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Przeoczenia w kodeksie postępow ania 
cywilnego.

Ogłoszony rozporządzeniem Prezydenta RZPP. z dnia 
29/XI. 1930 r. poz. 651 Nr. 83 Dz. u. kodeks postępowania 
cywilnego jest doniosłymi krokiem naprzód w kierunku uni­
fikacji praw a polskiego. Po daw nej Form uła processus z 1523 
r. i przepisanej przez .Stany Zgromadzone w roku 1776 
Sądom nowej ordynacji będzie to pierwsze powszechne p ra ­
wo procesowe — znowu polskie. Zacierają się zwolna dawne 
granice dzielnicowe, ciało Rzeczypospolitej zrasta się i tę ­
żeje.

N auka i p rak tyka w ykryje zapewne niejedną wadę 
nowego kodeksu, ale wszystkie błędy, które zresztą łatwo 
dadzą się napraw ić, pozostaną bez znaczenia wobec dobro­
dziejstwa unifikacji i świadomości, że odtąd na wszystkich 
ziemiach polskich wszędzie jednaka i tasam a droga prow a­
dzi do źródeł sprawiedliwości.

Kodeks postępowania cywilnego, owoc długoletniej p ra ­
cy Komisji K odyfikacyjnej, zbudow any na fundam entach 
nowożytnego praw a procesowego, będzie równocześnie 
punktem  w yjścia dalszego rozwoju tego praw a.

Ogłoszony rozporządzeniem Prezydenta RZPP. tekst no­
wego kodeksu w ykazuje jednak w wielu kierunkach znacz­
ne odchylenia od pierwotnego projektu  zarówno w szczegó­
łach, ja k  i w ogólnych liniach konstrukcyjnych. Zmiany te 
w prow adziła Komisja M inisterjalna, która jednakże nie



Str. 2 G Ł O S  P R A W A Nr. 1

meszta rr> bezpośredni koniaki z Sekcją procesową Komisji 
K ody fi kacyjnej.

Następstwa tej metody pracy ujaw nić się m usiały w .jej 
w ynikach. Interpolowanie przepisów nie zharmonizowanych 
z całością, a skreślenie innych związanych ściśle z in s ty tu ­
cjam i przem yślanem i i wykończonemi naruszyło pierwotne 
w iązania budowy, k tó ra dzięki temu w ykazuje niejednolity 
m aterjał, a temsamem i osłabienie konstrukcji.

Jak  już wspomniano, ujednostajnienie praw a wynagro­
dzi sowicie jego błędy i datego nie m ając wcale zam iaru 
zwalczać przedsięwziętych przez Komisję M inisterjalną 
zmian pierwotnego projektu, chciałem zwrócić jedynie uw a­
gę na niektóre widoczne przeoczenia ustawodawcy, które ko­
niecznie w ym agają jakiegoś załatwienia.

1. W projekcie Komisji K odyfikacyjnej znajdował się 
artyku ł 156 o następującem  brzmieniu:

„Pozew doręczyć należy do rąk  własnych pozwanego 
lub osoby upoważnionej do odbioru pozwu. Pozew dotyczący 
przedsiębiorstwa handlowego, doręczyć można także pro­
kurentow i pozwanego. Jeżeli doręczenie takie okaże się nie­
możliwe, doręczający pozostawi w mieszkaniu lub w lokalu 
biurow ym  strony wezwanie, aby pozwany w oznaczonym 
czasie stawił się w urzędzie doręczającego celem odbioru 
pozwu. G dyby mieszkanie lub lokal były zamknięte, dorę­
czający przybije to wezwanie na drzwiach. Jeżeli pozwany 
w ezw aniu temu zadość nie uczyni, pozew doręcza się spo­
sobem przewidzianym  dla przypadków , gdy doręczający nie 
zastanie adresata.

Przepis ustępu poprzedzającego nie ma zastosowania, 
gdy pozwany chwilowo jest nieobecny w .miejscowości do­
ręczenia, co doręczający z urzędu stwierdza na piśmie”.

Przepisując ten specjalny sposób postępowania przy 
doręczeniach pozwu Komisja K odyfikacyjna wychodziła 
z założenia, że ten pierwszy i najw ażniejszy ak t procesowy 
powinien być doręczony do rąk  własnych, bo doręczenie za­
stępcze chyba tylko w w yjątkow ych w ypadkach i przy za­
chowaniu szczególniejszych ostrożności mogłoby uspraw ie­
dliwić wyrok zaoczny. W imię tejsam ej zasady projekt Ko­
misji K odyfikacyjnej zamieścił w dalszym ciągu tesame 
przepisy przy  doręczeniach równie ważnych aktów  proce­
sowych, jak  wyrok zaoczny, lub wezwanie spadkobierców 
do objęcia procesu w art. 194, postanaw iając, że m ają być 
doręczane „trybem  dla doręczenia pozwu przew idzianym ”.

Z przyczyn bliżej mi nieznanych Komisja Min. skreśli­
ła cały a tyku l 156 proj. K. K. przew idujący osobny sposób 
doręczenia pozwu, staw iając temsamem doręczenie to na 
równi z każdem innem doręczeniem. W konsekwencji nale­
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żało koniecznie skreślić także i te dalsze przepisy n akazu ją­
ce doręczać niektóre ważniejsze pisma „trybem przepisa- 
nym a doręczeń pozwu , skoro takiego trybu  już nie ma 
w us ci wie. tym czasem  zapomniano o tern i utrzym ano w mo­
cy w ant. 14? s 2 przepis, że przewidziane tam doręczenie 
zastępcze „nie dotyczy wyroków zaocznych, które będą do­
ręczane trybem  przew idzianym  dla doręczeń pOzmu“. Rów­
nież utrzym ano w mocy przepis o doręczeniu wezwania do 
ląk  spadkobierców w art. 197 § 1: „W razie śmierci strony, 
strona przeciwna lub spółuczestnik sporu żądać mogą wez­
wania wskazanych przez siebie osób jako następców praw ­
nych zmarłego trybem  dla doręczenia pozwu przepisanym "...

I akie sanie postanowienie zawiera art. 198: w razie utra- 
ty. zdolności procesowe j przez stronę... można żądać ustano­
wienia zastępcy ustawowego... i wezwania go trybem , prze­
w idzianym  dla doręczenia pozmu“. •

N akaz doręczania „trybem przew idzianym  dla dorę­
czeń pozmu“ mieści się także w normie § 2 art. 199 i to jako 
lex perfecta, gdyż w razie niezastosowania się do tego na­
kazu, postępowanie nie może być pod jęte i zawieszenie spo­
ru  trw a nadal.

Po skreśleniu pro jektowanego przepisu art. 156 proj. K. 
K. nie pozostał w całej ustawie żaden tak i przepis przew idu­
jący  try b  doręczenia pozwu, w skutek czego przepisy art. 
145, 197, 198 i 199 ogłoszonego kodeksu postępowania cywil­
nego nie m ają żadnego odpowiednika, są niekompletne 
i wręcz niewykonalne.

Podobne przeoczenie przytrafiło  się Ks. Ignacemu K ra­
sickiemu w wydanym przez niego w łatach 1786 — 1788 
Zbiorze Potrzebniejszych Wiadomości. C zytam y tam  w te j 
pierwszej Polskiej Encykloped j i : „Konstantynopol — patrz 
Carogród, Carogród — patrz Bizancium, Bizancium — patrz 
Stambuł, Stam buł — patrz Konstantynopol".

II. O fiarą takiego samego przeoczenia padł także przy­
mus adwokacki. Zaprojektow any przez Komisję K odyfika­
cyjną, przechodził podobno w Komisji Min. różne koleje; 
pierwotnie był zam iar usunięcia przym usu adwokackiego 
w zupełności z postępowania cywilnego, następnie ograni­
czenia go do przypadków , gdzie z ustawy, lub z polecenia 
Sądu miała być wniesiona odpowiedź na skargę, która rów­
nież uległa przeróżnym  koncepcjom, aż ostatecznie zniknęła 
w ustaw ie jako obligatoryjna czynność procesowa. O sta­
tecznie rozporządzenie Prezydenta RZPP. utrzym uje  m ca­
łe j pełni przym us adwokacki w art. 86, k tóry  postanawia:

„Zastępstwo stron przez adw okatów  obowiązuje przed ' 
Sądem Najwyższym, Sądami apelacyjnem i i Sądam i okręgo- 
w em i jako I. Instancją; w sprawach wszczętych przed Są-



dami grodzkiemi zastępstwo przez adwokatów obowiązuje, 
poczynając od założenia środka odwoławczego".

W konsekwencji tego przepisu zamieszczono w art. 165 
dalszej postanowienie, że „w sprawach z obowiązkowem za­
stępstwem adwokackiem należy no piermszem mezmaniu 
zamieścić treść przepisom o obowiązkowem zastępstwie 
i o skutkach niezastosowania się clo tych  przepisom '. Jedna­
kowoż w tekście ustaw y niema żadnych przepisów o sku t­
kach niezastosowania się do przepisu o przym usie adwo­
kackim . Jest to znowu przeoczenie, które chyba dopiero 
orzecznictwo będzie musiało sanować przy pomocy wy ­
kładni i anałogji z art. 124 z działu o praw ie ubogich, z któ­
rego dopiero przez wnioskowanie a contrario dochodzi się 
do istoty przym usu adwokackiego, że mianowicie stawien­
nictwo bez adw okata stoi na równi z omieszkaniem i może 
.pociągnąć za sobą skutki zaoczności. Dopóki jednak nie bę­
dzie przepisów uzupełniających tę lukę, sąd nie będzie mógł 
uczynić zadość poleceniu art. 165 t. j. nie będzie mógł 
w wezwaniu zamieścić przepisów o skutkach niestosowania 
się do przepisu o przym usie adwokackiem.

III. Tylko przez przeoczenie p raw a i zjawisk obrotu 
prawnego na obszarach cywilnego kodeksu austrjaekiego 
i niemieckiego mógł się dostać do powszechnego kodeksu 
postępowania cywilnego przepis art. 272 w następującem  
brzm ieniu:

„Dowód przeciw ny co do oświadczeń złożonych w do­
kumencie publicznym lub pryw atnym  nie jest wyłączony, 
jednak  pomiędzy uczestnikam i czynności stw ierdzonej do­
kumentem, dowód ze świadków nie będzie dopuszczony 
przeciwko osnowie lub ponad osnowę dokumentu".

Ściśle biorąc nie trudno byłoby wykazać, że już  w tym- 
samym przepisie tkw i praw ie w yraźna antynom ia. Z jednej 
strony bowiem w ypowiada on zasadę, że dowód na przeci­
wieństwo osnowy dokum entu jest dopuszczalny, a z drugiej 
strony równocześnie ten dowód właściwie wyklucza, w y­
łączając dowód ze świadków, a temsamem także i dowód 
z w ysłuchania stron. Mianowicie według art. 330 dowód 
z przesłuchania stron dopuszczalny jest wszędzie jako sub- 
sydjarny  środek dowodowy „z w yjątkiem  przypadków , 
w których dowód ze świadków nie jest dopuszczalny". Dla 
p rak tyka  jasnęrn jest, że jeżeli przeciw osnowie dokumentu 
nie można prowadzić ani dowodu ze świadków ani z prze­
słuchania stron, to przeciwdowód przy  dokumentach, jak ­
kolwiek przez ustaw ę dozwolony, równocześnie przez ię 
samą ustaw ę został wykluczony.

Dla ilustracji jaką  katastrofą dla dzielnic, w których nie 
obowiązuje kodeks Napoleona, byłoby utrzym anie w mocy.
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tych przepisów art. 272 i 350, niech posłużą następujące 
przykłady:

D łużnik zaciągnie pożyczkę 5000 zł. u  lichwiarza 
i w umowie pryw atnym  dokumentem stwierdzonej po­
świadczy, że odebrał 10.000 zł., zobowiązując się równocześ­
nie zwrócić tę sumę z ustawowym procentem za pół roku. 
J a k  go obroni przed lichwiarskim wyzyskiem sędzia, k tóre­
mu nie wolno będzie ani badać świadków, an i przesłuchać 
stron? — Takich dokumentów nie brak  w obrocie zwłaszcza 
dzisiaj przy kredycie tak  drogim, a przedewszystkiem tak 
trudnym  do zdobycia.

Ktoś pokw ituje świadomie, lub nieświadomie mniej, 
albo więcej, niż odebrał i znowu ani on, ani jego strona 
przeciwna nie będzie mogła dowieść praw dy, bo obydwie 
strony były  uczestnikami czynności stwierdzonej tym  do­
kumentem, a temsamem nie mocą dowodzić te j praw dy, ani 
św iadkam i, bo ich w yklucza art. 272, ani własnem przesłu­
chaniem, bo dowód z wysłuchania stron w tym  w ypadku 
w yklucza znowu art. 330....!

W kontrakcie kupna i sprzedaży, k tóry  według tu tejsze­
go praw a może być także aktem pryw atnym  przez kogo- 
bądź spisanym, sprzeda ktoś inną realność, lub inną par­
celę — przedm iot sprzedaży oznacza się tylko liczbami ka ta­
stralnemu i hipotecznemu!) — niż sprzedać zamierzał, a d ru ­
gi kontrahent kupił również inny przedmiot, niż nabyć za­
mierzał. Jakiemi środkami dowodowemu operować będą stro­
ny w procesie, k tóry w yniknie na tle tego nieprawdziwego 
dokum entu?

Ustawodawca najwidoczniej spostrzegł to przeoczenie 
i dlatego w art. XXXIX przepisów wprow adzających kod. po­
stępow ania cywilnego ograniczono moc działania omawiane­
go arb 272 na obszarze sądów apelacyjnych w Krakowie, 
w Katowicach, Lwowie, Poznaniu i Toruniu w ten sposób, 
że przepis ten nie będzie miał zastosowania do czynności 
stw ierdzonej dokumentem sporządzonym przed wejściem 
w życie kodeksu postępowania cywilnego.

Niema żadnego wyjaśnienia, ani uzasadnienia, dlacze­
go ten przepis niebezpieczny i niemożliwy dzisiaj, miałby 
się stać nieszkodliwym po wejściu w życie kodeksu postę­
powania cywilnego.

Prócz faktycznej antynom ji wypowiedzianej w art. 272 
w ynika z artykułu tego jeszcze inna konsekwencja przez 
ustaw ę napew no nie zamierzona. Przepis ten wypowiada 
mianowicie zasadę, że dowód przeciwny co do osnowy doku­
m entu publicznego, lub pryw atnego jest dopuszczalny 
z ograniczeniem, że pomiędzy uczestnikam i czynności 
stw ierdzonej dokumentem dowód ze świadków, a tenisa-
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mem i dowód z w ysłuchania stron, czyli właściwie żaden 
dowód nie będzie dopuszczony przeciwko osnowie, luli po­
nad osnowę dokumentu.

Ponieważ w dokumencie publicznym  — wystawionym 
przez w ładze — zazw yczaj niema uczestników czynności 
stwierdzonej tym  dokumentem — dlatego przeciw osnowie, 
lub ponad osnowę takiego publicznego dokum entu berią do­
puszczone wszelkie środki dowodowe, a więc także ze świad­
ków i przesłuchania stron. W takich w arunkach dokument 
p ryw atny  w ykluczający przeciwdowód będzie nierównie 
silniejszy co do swej mocy dowodowej, niż dokum ent pu­
bliczny. Czy taka dedukcja by ła  zamiarem ustaw y?

IV. Na przeciwnym biegunie znalazł się przepis art. 
290, dopuszcza jący — znowu wręcz odmiennie jak  art. 272 
— w szerokim zakresie dowód ze świadków w przypadkach, 
gdy praw o wym aga dowodu na piśmie, jeżeli dokument 
został zgubiony, zniszczony, lub zabrany posiadaczowi „albo 
z powodu okoliczności szczególnych nie mógł być sporzą­
dzany".

Przepis ten dodany również przez Komisję M inisterialną 
sięgałby daleko w głąb praw a materialnego, gdyby się od­
nosił także do dokumentów kreacyjnych. Na tern tle w yw ią­
że się niew ątpliw ie spór, trudny  do rozstrzygnięcia ze wzglę­
du na nieścisłą redakcję tego przepisu.

Funkcja dokum entu jest różną, zależna od roli jaką  
w yznacza mu praw o mater jalne, lub formalne. D okum enty 
służące tylko celom dowodowym różnią się zasadniczo od 
dokumentów, które są równocześnie źródłem praw a i obo­
wiązku.

Prawo wym aga pisma np. według austr. k. c. dla powsta­
nia poręki, kompromisu, spółki w granicach § 1178, w in­
nych znowu przypadkach ak tu  notarialnego; w innych ko­
deksach cywilnych obowiązujących na ziemiach polskich 
dokument daleko częściej jeszcze w ystępuje jako czynnik 
p r a w ot w óre zy.

Dopóki artyku ł 290 dopuszcza dowód ze świadków 
„nawet w przypadkach, gdy prawo wymaga dowodu na 
piśmie, jeżeli dokument został zagubiony, zniszczony, lub 
zabrany posiadaczowi" — dopóty jest on normą naturalną 
w ynikającą z zasady dążności, do p raw dy m aterjalnej, ja k ­
kolwiek i ona się kłóci poniekąd z zasadą art. 272.

Atoli nie mało kłopotu i to napraw dę istotnego przy­
sporzy w ykładnia dalszej części tego przepisu dopuszczają­
cego dowód ze świadków w w ypadkach, „gdy prawo w y­
maga dowodu na piśmie", a dokum ent „z powodu okolicz­
ności szczególnych nie mógł być sporządzony'. Zdarza się 
istotnie bardzo często w życiu, że takie „szczególne ókoTicz-
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ności" jak  nagły w yjazd, choroba, śmierć, zapomnienie i t. p. 
uniem ożliwiają podpisanie dokumentu. N a tle art. 290 k. p. 
e. wyłonić się musi pytanie czy wtenczas — mimo braku  do­
kum entu — w ażną jest poręka ustnie przyrzeczona, ustny 
kompromis, ustny kontrak t spółki w zakresie § 1178 a. k. c., 
darow izna bez aktu natarjalnego, a w dalszym ciągu nawet 
może — lege non dislinguente.... — weksel niepodpisany, 
testament niedokończony i t. cl. ?! — boć we wszystkich tych 
w ypadkach prawo żąda dokumentu, a drugie praw o zada- 
walnia się świadkam i przy szczególniejszych okolicz­
nościach....

Innemi słowy nasuwa się z konieczności pytanie, ozy 
przepis art. 290 k. p. c. in fine uchyla albo raczej nowelizuje 
odnośne przepisy praw a materialnego, a jeśli tak, — jak  da­
leko sięga ta nowelizacja, czy mianowicie obejm uje także 
dokimieniu k reacy jne?

Jeśliby odpowiedź w ypadła negatywnie, to znowu nasu­
nie się drugie pytanie: co w takim  razie znaczą słowa: „gdy 
praw o wymaga dowodu na piśmie, w ystarczy dowód ze 
świadków", jeżeli dokument „z powodu okoliczności szcze­
gólnych nie mógł być sporządzony"?

Samo się przez się rozumie, że wykładnia tego przepisu 
inaczej może w ypaść w odniesieniu do kodeksu Napoleona 
załatw iającego także zagadnienia dowodowe, inaczej znowu 
na tle innych ostawodastw, które fila całego działu o dowo­
dzie w yznaczyły miejsce w praw ie formalnem. Nie wolno 
jednak  zapominać o tern, że art. 290 k. p. c. obowiązywać 
będzie w całej Polsce.

V. Niesłychanie kłopotliwym będzie dodatek o tzw. 
„praw nem  zamieszkaniu", nieznanem projektowi Komisji 
K odyfikacyjnej.

Oto brzmienie:
„Art. 145, § 1. W postępowaniu przed sądami okręgowe- 

mi jako pierwszą instancją i apelacyjnemu strona zamie­
szkała poza siedzibą sądu, jest obowiązana obrać sobie 
zamieszkanie clla doręczeń w siedzibie sącłu, chyba że prze­
wodniczący zwolni ją  od tego obowiązku z uwagi, że do­
ręczanie pism sądowych w rzeczywistem zamieszkaniu nie 
nastręcza trudności i nie powoduje zwłoki. — § 2.W razie nie- 
obrania przez stronę zamieszkania dla doręczeń, przeznaczo­
ne d la niej pisma sądowe będą dołączane do ak t spraw y ze 
skutkiem  doręczenia. Nie dotyczy to wyroków zaocznych, 
k tóre będą doręczane trybem  przewidzianym dla doręczenia 
pozwu".

Dodać tu jeszcze należy, że według postanowienia art. 
439 w postępowaniu kasacyjnem  „zawiadomienie o terminie 
rozpraw y wysyła się stronom jedynie na ich żądanie w yra­



żone na  piśmie, tylko do miejsca zamieszkania wskazanego 
m  W arszaw ie1.

Pomijam nieścisłość praw niczą w ujęciu te j instytucji, 
bo przecież według tejsam ej ustaw y (art. 24) „miesjcem za­
mieszkania jest miejscowość, w której pozwany przebywa 
z zamiarem  stałego pobytu", kto zaś nie przebyw a w siedzi­
bie sądu procesowego z zamiarem stałego tamże pobytu, mc 
może tam wskazać „miejsca zamieszkania".1)

Prócz przyzw yczajenia do przestarzałej procedury ro­
syjskiej, nic za tą  fikcją nie przem awia — a z fikcjam i bie­
rze rozbrat już  oc] daw na nowożytne prawo.

Adwokat zamieszkały w Krakowie, wnosi pozew do są­
du okręgowego w S try ju  i musi w tern mieście, gdzie nikogo 
nie zna, obrać sobie miejsce zamieszkania, bo inaczej w e­
zwanie do rozpraw y pozostanie w sądzie. G dy tasam a spra­
wa przejdzie w dalszym ciągu do Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie, musi znowu tam sizukać nowego mieszkania dla 
wezwania do rozpraw y apelacyjnej, a w razie kasacji zno­
wu rozglądać się po W arszawie za nowem mieszkaniem.

W w ypadkach pilnych sąd wyznaczy krótki termin, np. 
na 3 dni przed rozpraw ą. G dyby wezwanie to wysłano 
pocztą wprost do strony lub adwokata, choćby daleko za­
mieszkałego, stawiennictwo będzie zawsze jeszcze możliwe; 
jeśli przejdzie przez alembik fikcyjnych mieszkań praw ­
nych, będzie już  dawno po zaoczności.

W dzisiejszych czasach rozbudow anej i aż do przesady 
wydoskonalonej techniki kom unikacyjnej, zatrzym anie in­
stytucji przyprószonej pyłem wieków, jedynie tylko dla tra ­
dycji, jest anachronizmem, a zarazem dotkliwem i niczem 
nieusprawiedliwionem obciążeniem postępowania cywilnego.

1) Nie od rzeczy będzie w skazać na najnow szą defin icję o ficjalną 
„m iejsca zam ieszkania" i „czasowego pobytu" zaw artą  w § 5 ust. 2 i 3 
rozporządzenia M inistra Spraw  W ew nętrz. z 16 październ. 1930 o m el­
dunkach  i księgach ludności Nr. 84 poz. 653 Dz. u. — W edług tego rozp. 
przez zam ieszkanie w gminie w zględnie przez m iejsce zam ieszkania 
(zob. § 4 ibid.) „rozum ie się fak t zajm ow ania w obrębie gm iny m iesz­
kania w śród okoliczności, w skazu jących  na żeśrodkow anie tam  sto­
sunków  osobistych i gospodarczych" Pojęcie zaś . czasowego pobytu" 
o b e jm u je  stan  przebyw ania w jak im kolw iek  domu bez zam iaru  obran ia 
sobie tam  m iejsca zam ieszkania". — W m yśl ust. 4 § 3 „dowodem za­
m ieszkania je s t zapisanie do re je s tru  m ieszkańców  gminy, o ile nie zo­
stan ie przeprow adzony dowód przeciw ny". — Ponadto w myśl § 4 ust. 1 
„zm iana m iejsca zam ieszkania n as tęp u je  przez rzeczyw iste (!) za­
m ieszkanie w obrębie innej gminy, połączone z zam iarem  usta len ia tam 
sw ej siedziby. Co zrobić wobec tycli oficjalnych  defin icy j z pojęciem 
„zam ieszkania dla doręczeń", k tó re  naw et psu na budę się nie zda, 
będąc pozbaw ione w szelkiej rzeczywistości! F ik c ja  ta  należy do rzędu 
tych, k tóre m a ją  na celu odciążenie ap a ra tu  w ym iaru  spraw iedliw ości 
z na je lem en tarn ie jszych  obowiązków. — Przyp. Red.
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N ajw yższy T rybunał A dm inistracyjny ugina się pod 
nawałem skarg z całego państwa, a przecież doręcza bez tru ­
dności wezwania na całym obszarze Rzeczypospolitej, nie 
żądając zmyślonych domiciliów w stolicy.

VI. W prowadzenie fakultatyw nej odpowiedzi na skargę 
w miejsce projektow anej przez Komisję K odyfikacyjną od­
powiedzi obligatoryjnej, w pływ a zasadniczo n a  konstrukcję 
procesu. W nowoczesnym procesie u jaw niła się praw ie po­
wszechnie tendencja odciążenia, tj. wprowadzenia takich 
norm postępowania, któreby umożliwiały wyeliminowanie 
przypadków  tylko formalnie procesowych, w rzeczywistości 
niespornych. Temu celowi służyć miała przym usow a odpo­
w iedź na skargę, która równocześnie m  w ysokim  stopniu  
ułatwiała rołę sędziego.

Ta ostatnia funkcja urasta do pierwszorzędnego znacze­
nia przy dzisiejszym olbrzymim m aterjale ustawodawczym, 
przy którym  stara zasada „iura no o ił curia ' schodzi do rzę­
d u  praw ie naiwności. Celem, do którego najwidoczniej 
zmierzał ustawodawca, kreśląc przepisy o przym usowej od­
powiedzi i skutkach jej niewniesienia, było niewątpliwie 

przyśpieszenie tem pa procesowego. Należało jednak skorzy­
stać z doświadczenia na tle procedury francuskiej, które 
wykazało, że daleko niebezpieczniejsza dla przewlekania 
sporu jest odpowiedź fakultatyw na, względnie b rak  odpo­
wiedzi jako stanowczego i peremptorycznego pisma proce­
sowego. Skutki tak ie j s truk tu ry  procesu francuskiego są po­
wszechnie znane, a polegają na tein, że akta procesu fran­
cuskiego urastają cło niem ożliwych rozmiarów  przez wno­
szenie pism przygotowawczych, o których się mówi: „faire 
des nentres de reąuetes

O zakład iść można, że i u nas po wprowadzeniu ko­
deksu p. c. wyznaczona zaraz po skardze rozpraw a zejdzie 
do prostej formalności, po której dopiero zaczną w pływać 
pisma stron.

Mniej lub więcej istotne usterki nie będą wszakże nie­
szczęściem. bo proces cywilny jest także fragmentem życia, 
które najłatw iej w miarę doświadczeń skieruje raz uciele­
śnioną praw niczą myśl polską w stronę swoich najw łaściw ­
szych potrzeb.
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Adwokat Dr. RUDOLF LANGROD 
W arszaw a

Uwagi o projekcie ordynacji podatkowej.
r.

Tajemniczy projekt.
W ciszy ministerialnego gabinetu posiedzeń ułożony 

projekt tak  długo i z niecierpliwością oczekiwanej procedu­
ry podatkowej mało,co a stałby się mocą dekretu 

rezydenta K. J . obowiązującem prawem. Pokrótce przej­
rzany przez •nielicznych członków komitetu doradców (pro­
fesorów, jednego sędziego N. T. A., bez adwokatów i konsu- 
lentow podatkowych), zaopatrzony ogólną motywacją, pro­
jekt ten o zgórą 240 artykułach, drogą poufną, w nerwo­
wym pośpiechu rozesłany został Izbom Handlowym i Prze­
mysłowym z wezwaniem złożenia swojej opinji w ośmiu 
dniach, kłopot to nielada, gdyby nawet chodziło o elaborat 
ustawy, opracowany najdokładniej i najsum ienniej przez 
Komisję K odyfikacyjną na zasadzie opinji wszystkich zain­
teresowanych sfer społeczeństwa i ich zrzeszeń. Cóż dopie- 
ip, gdy dostało się m aterjał zupełnie surowy, zestawienie 
przepisów praw nych niezgodnych, a naw et wprost sprzecz­
nych z niejedną zasadą nowoczesnej procedury cywilnej, 
w łaśnie co dla całej Polski ogłoszonej.

Projektanci, ludzie energiczni, przeważnie z niedługą 
p rak tyką w niższych instanc jach, nie mogli z natu ry  rzeczy7 
przy układaniu  swojej pracy  należycie wżyć się w psychikę 
podatnika, albowiem ani nigdy podatnikam i nie byli, ani 
też w ich obronie nie stawali. Nic też w tem dziwnego, że 
przy  przeglądzie rządowego projektu tak praw nicy Mini­
sterstwa Sprawiedliwości w czasie próby uzgodnienia z no­
w ą procedurą cywilną i prawem  ęgzekucyjnem, jak i znaw ­
cy skarbowości podatkowej w łonie Izb Handlowo-Przemy- 
słowych napotkali na trudności nie do przezwyciężenia. 
N iewątpliwie każdy najskrom niejszy płatnik podatków 
bezpośrednich, czytając choćby króciutkie i skąpe w treść 
notatki w pismach codziennych, stwierdzić musiał z niepo­
kojem zapoznanie kardynalnych jego praw  samoobrony 
i w yraźny zam iar usunięcia równowagi między prawem 
skarbu publicznego do poboru podatku, a prawem podatni­
ka do sprawiedliwego wymiaru.

O rdynacja podatkowa, oddawna już  na Zachodzie 
w formie odrębnej ustaw y niezwiązanej z prawem m ate­
rjał,nem wprowadzona, nie może w stosunku do procedury 
cyw ilnej lub karn e j odgrywać rolę kopciuszka, jako zbioru
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przepisów prawno-a(iministracy jnvch mniejszej wagi i zna­
czenia. Wszak chodzi tu  o niezmiernie w ażny proces publicz- 
no-prawmego regulowania pojemności i w ydajności przycho­
dów z kapitału  i pracy, rzucający refleks na dobrobyt całe­
go 'społeczeństwa.

Sposób interpretacji przepisów m aterialnych poszcze­
gólnych podatków bezpośrednich i ustosunkowanie się 
władz skarbowych do coraz większej masy podatników, jest 
chyba tak samo ważny, ja k  reguły postępowania w proce­
sie cywilnym i karnym . Dlatego niepojęte jest zupełne 
zignorowanie, tj. niekorzystanie z ciała prawoznawczego, 
jakie Rzeczpospolita posiada w Komisji K odyfikacyjnej. 
N iewyjaśnioną jest też przyczyna pominięcia poprzedniego 
w ysłuchania grup zainteresowanych przecież podatników 
i niedopuszczenia, aby spraw a tak  wielkiego znaczenia dla 
nich nie mogła być np. sposobem ankiety, przedmiotem spo­
kojnego i wielostronnego rozpatrzenia i omówienia.

Oktrojowanie społeczeństwu praw  tylko wtenczas może 
się w niern przyjąć, jeżeli odpowiadają one jego psychice 
i mentalności specyficznej, jego* potrzebom życiowym,, 
a przedewszystkiem zasadzie bezwzględnej sprawiedliwości. 
W każdym  innym razie prawo tego rodzaju, narobiwszy du­
żo szkody gospodarczej i moralnej, rychło wywołać musi 
reakcję, a w ślad za tern nowelizację. Zaiste, tak i już  nasz 
los, że wszystkie nowe praw a musimy rychło popraw iać i do 
koniecznych wymogów prak tyk i codziennej zastosować (np. 
praw o o opłatach stemplowych, akcyjne, wkrótce autor­
skie i t. p.).

Zadużo zająć musiałbym miejsca i zanadto poza ramy 
artyku łu  przygodnego wykroczyć, gdybym uwagę moją po­
święcił szczegółowo każdemu nowemu przepisowi projektu. 
Ograniczę się dlatego tylko do niewielu pro jektowanych po­
stanowień, które uważam za zgoła nieodpowiednie i ani 
prawnie, ani życ iowo nieuzasadnione. Nie będę się też trzy ­
mał porządku 'systematycznego, praca taka byłaby zresztą 
przedwczesna i dlatego zbyteczna. Zamierzając poruszyć 
kilka luźnych kw estyj donioślejszego znaczenia, na czoło 
wysuwam przepis o składaniu zeznań.

II.
Powszechny obowiązek deklaracji podatkowej — 
zniesienie komisyj szacunkowych — urzędnik 
skarbowy sędzią podatkowym — ograniczenie  

komisyj odwoławczych.
Dotychczas obowiązek ten ciąży na tych płatnikach, 

których poszczególne ustaw y podatkowe do tego wyraźnie
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pociągają. O ile chodzi o podatek dochodowy, ma on miejsce 
przy dochodzie, przekraczającym  minimum wolne od po­
datku, z w yjątkiem  w yraźnie zwolnionych. Projekt rozciąga 
przymus składania zeznań pod daleko idącą odpowiedzial­
nością m aterjalną i karną na wszystkich bez w yjątku  o do­
chodach ponad owe minimum. Łatwo sobie tu  wyobrazić 
chaos, jak iby  powstać musiał, gdyby nasi liczni kompletni 
lub półanalfabeci, nasze w prym ityw nem  stadjum  ku ltu ry  
po dziś dzień tkw iące w arstw y ludności rzemieślniczej, m a­
łorolnej, d r obu o-mi es zeza ń s k i e j , zaskoczone zostały naka­
zem składania pisemnych zeznań, wędrówek do protokółu 
podatkowego i punktualnego dotrzym yw ania term inu. Co zaś 
będzie z p łatnikam i z zagranicy, np. z Francji, K anady 
i Ameryki? — Niezmierna ilość niejasnych i ogólnikowych 
deklaracyj spłynie na urzędy skarbowe z taką żywiołową 
siłą, że zalewając b iura referentów, zatopi wszelką możność 
w ydatnej pracy  i tak  już przepracowanych organów podat­
kowych. Im więcej pisaniny i protokółów deklaracyjnych. 
tern większa potrzeba ewidencji i skrupulatnej przejrzystej 
kontroli. Skoro zaś niestety brak  je j nam dzisiaj przy ogra­
niczonym obowiązku zeznaniowym, to cóż dopiero w razie 
jego nieograniczonego rozszerzenia!

A teraz sam w ym iar podatku z poprzedzającem ustale­
niem przychodu lub dochodu. Projektowane radykalne usu- 
nięóie czynnika obywatelskiego , a oddanie pełni władzy 
w tym  kierunku urzędowi skarbowemu, względnie jego na­
czelnikowi, jest wrzuceniem w wodę tak  cennej nowoczesnej 
zasady współpracy obywatelstwa przy ocenie swoich sił m a­
terialnych, którem i służyć winno Skarbowi swojego pań­
stwa. P rzykry  to, lecz jasny  dowód zupełnego braku zaufa­
nia projektodaw cy do tego czynnika, a przesadne i nieżycio­
w e żądanie takiegoż w stosunku do funkcjonarjuszów  władz 
wymiarowych. Nie będę się tu  rozpisyw ał nad licznemi do­
świadczeniami w praktyce dotychczasowej, albowiem rzecz 
ta aż nadto wszystkim podatnikom znana, a skargi i u tyski­
w ania, podnoszone w memorjałach, zażaleniach i rozprawach 
drukiem , objęłyby zapewne całe stosy tomów. Oczywiście 
nie można zaprzeczyć fak tu  popraw y stale postępującej, 
w  miarę lepszego wyszkolenia m aterjału  urzędniczego pod 
względem gospodarczo-społecznym, a dzięki pedagogicznej 
ju d y k a tu rze  T rybunału Administracyjnego, naw et p raw ni­
czym. Dopóki wszakże tendencja polityki wym iarowej nie 
będzie w pierwszym rzędzie uw zględniała układu sił gospo­
darczych społeczeństwa i ich regulacji, nie może być mowy 
o tern, aby żądane przez projekt bezwzględne zaufanie do 
w ym iarów z urzędu było uprawnione.

Powoływanie się na opin ję komisji Kemmerera w tym
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kierunku nie fest chyba w ystarczające. Różnica stosunków 
am erykańskich od naszych jest tak  duża, psychika sfer p ła t­
niczych, a -pozycja m ater ja lna sfer urzędniczych tak  zupeł­
nie inna, że -apinjodawcy nie mogliby zdania swojego pod­
trzym ać, gdyby zamiast kilkunastu tygodni, kilka lat w k ra ­
ju  naszym przeżywali.1) Przypominam sobie tu ta j rozmowę 
moją w lipcu r. 1926 z referentem podatkowym owej komi­
sji rzeczoznawczej, profesorem Charles Lutzem ., jedno 
z pierwszych pytań, które mi ten znakom ity uczony zadał, 
było: czy przewodniczący komisji szacunkowej liczy sic
ze zdaniem członków komisji, tj. czy je należycie respektu­
je, i czy członkowie ci zachowują bezstronność. Oświadcza ­
łem. że nie m ając w tym  kierunku żadnych danych, mogę 
tylko wskazać na fak t daleko idącej odpowiedzialności, jaką  
nakłada ustaw a na członków komisyj wymiarowych i której 
oni są zupełnie świadomi. Zresztą maja to być osoby po­
ważne, wydelegowane przez zrzeszenia zawodowe i cieszące 
się zaufaniem swoich współobywateli. Zresztą przewodni­
czący posiada praw o protestu przeciw uchwałom, które nie 
tra fia ją  do jego przekonania. Przewodniczący, jako urzędnik 
skarbowy, reprezentuje przecież tylko jedną stronę, tj. Skarb 
Państw a i nie może z na tu ry  rzeczy jako. pełnomocnik tego 
interesenta, być równocześnie sędzią podatkowym  dla d ru ­
giej strony.

W ładysław  Diamand  wymienił niedawno w doskonałej 
swojej publikacji „Na granicy Niepodległości", między przy­
czynami upadku handlu w Polsce, zgubny system w ym ia­
rów podatkowych, hodujący fałsz i niemoralność podatko­
wą z powodu przejm ow ania a priori, że płatnik ukryw a 
swój przychód i dochód. Istotnie mimo. w yraźnych wskazań 
Ministerstwa Skarbu, aby władze podatkowe respektowało 
w zasadzie zeznania płatników  w iarygodnych i naw et je 
używ ały za środek porównawczy dla innych wymiarów, 
dzieje się to tylko wyjątkowo. Funkcjonarjusz skarbu nie 
powinien uważać za swój m oralny obowiązek, dyktowany 
patriotyzm em  albo am bicją, rokroczne wykazanie zwyżki 
sum wymierzonego podatku. Z drugiej zaś strony płatnik 
musi mieć rękojmię, że uczciwe środki dowodowe obowią­
zują bezwzględnie i bez formalnych ograniczeń. Dopóki tak  
nie jest, jedynie komisje szacunkowe służyć mn mogą pew ­
nego rodzaju dachem ochronnym.

Płonne jest tu  przypuszczenie, że z usunięciem czynnika 
obywatelskiego w pierwszej^ instancji wymiarowej, usunie się

J) Zob. a r ty k u ł m ój w czasopiśmie „P alestrą" z r. 1927 p. t. „Uwagi
i spostrzeżenia z p rak ty k i p rzy  w ym iarze podatku  przem ysłow ego i do­
chodowego — (z re fe ra tu  dla kom isji finansow ej K em m erera)“.
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także element polityczny  i jego w pływ na sposób wymiarów 
i ich objektywność. Jak  już wyżej wspomniałem, funkcjo­
nariusz podatkowy nie jest sędzią i nie składa przysięgi na 
bezstronny wym iar sprawiedliwości podatkowej, lecz pełno­
mocnikiem Skarbu Państwa, zobowiązując się, że będzie 
m jego interesie działał na zasadzie przepisów prawa. 
W pływ y natury  politycznej, a więc narodowej, wyznanio­
wej i socjalnej, nie są i tu ta j wykluczone. Zresztą członko­
wie komisji należą do różnych środowisk i sfer, mogą więc 
wzajemnie kontrolować atmosferę wymiarową i hamować 
zapędy krzyw dzące płatnika, z którejby strony one szły. 
Urzędnik podlega w prawdzie w ładzy nadzorczej wyższych 
instancyj, a samodzielne jego decyzje mogłyby bvć według 
projektu przedmiotem rewizji w komisji odwoławczej, je ­
dnak będzie to już kontrola sposobu dokonania w ym iaru, za­
tem i interw encja post factum , a nie akcja  zapobiegająca 
przed wymiarem . Że różnica to duża, tego chyba nikomu 
tłum aczyć nie potrzeba.

Zresztą przypatrzm y się projektowanemu składowi ko­
m isji odwoławczej. W komplecie posiedzenia tego, jakby  se­
natu odwoławczego, bierze udział przewodniczący, zatem 
urzędnik skarbowy, czterech członków powołanych przez 
Ministerstwo Skarbu, a więc mężów zaufania w ładzy podat­
kowej i czterech mianowanych z pośród kandydatów  przed­
stawionych przez organizacje samorządu gospodarczego. 
W sorąw ach w ątpliw ych i spornych większość po stronie 
w ładzy w ym iarow ej jest zgóry przesądzona. Cóż dopiero 
w razie niestawienia się na posiedzeniu członków obywatel­
skich. W edług art. 20 projektu  dla cruorum w ystarczy obec­
ność reszty reprezentującej i wydelegowanej przez Skarb 
Państwa, a zatem jej decyzja rozstrzyga ostatecznie odwoła­
nie, chociaż ani w pierwszej, ani w drugiej instancji podat­
kow ej czynnika obywatelskiego wcale nie było.

Zanim pójdę dalej, zwrócę jeszcze uwagę na okoliczność 
znam ienną dla m iary zaufania pokładanego przez projekt 
w organie wymiarowym I-ej instancji, któremu z jednej stro­
ny  udziela się kompletną samodzielność gromadzenia mate- 
rjału , ustalenia podstaw y wym iarowej i samego wymiaru, 
z drugiej zaś ogranicza się jego praw o rozstrzygania rek la- 
m acyj odwoławczych do sumy 50 zł. w sprawach podatku 
od lokali, — do 100 zł., o ile chodzi o podatek od nierucho­
mości, — zaś do 500 zł. p rzy  innych wym iarach podatko­
wych. Rozstrzyganie samodzielne tego samego organu, k tóry 
dokonał zakw estionowany przez płatn ika wymiar, jest 
wogóle czemś nielogicznem. Uzasadnione ono może być chy­
ba tylko w yraźną pom yłką natu ry  technicznej, lub faktycz- 
:nym błędem pociągającym  za sobą m ylną konstrukcję



praw ną na szkodę płatnika. Popraw a tego rodzaju wadliwo­
ści powinna być jednak umożliwioną bez ograniczenia, sko­
ro projektodaw ca darzy organy pierwszej instancji dużą 
kompetencją w ymiarową Należy przecież dać jej sposob­
ność usunięcia przyznanych błędów krzyw dzących płatnika 
i oszczędzenia ew entualnej komprom itacji w drugiej instan­
cji2). Pozatem duża ilość spraw mogłaby w ten sposób od­
paść, a odciążenie komisji odwoławczej byłoby równocze­
śnie dobrodziejstwem dla płatnika, zyskującego n a  drogo­
cennym czasie. Nieprawidłowości wszelkiego rodzaju mogą 
przecież władze nadzorcze z okazji ścisłej i stałej kontroli 
i rew izji urzędów skarbowych zawsze wytropić i usunąć.

III.

Uchylenie prawom ocnego wymiaru przez wymiar  
dodatkowy — prawo przeglądu aktu po wymia­
rze — sposób odszkodowania za nienależny pobór  

podatku — stopa procentowa odsetek  zwłoki.
Zresztą projekt zaprowadzić zamierza nowość, za pomo­

cą której, jakby boczna furtką, pragnie ułatw ić obydwom 
instancjom podatkowym korekturę m ylnych wymiarów na 
niekorzyść płatnika. D odatkow y wym iar inoże być dokona­
ny, czy to z urzędu przez władzę skarbow ą wyższej instan­
cji, czy też na wniosek I-ej instancji, jeżeli w ciągu roku (po 
dokonaniu pierwotnego wymiaru) ujaw nioną została nie­
zgodność z  ustalonym ju ż  w akiach stanem fa k tyczn ym  lub 
naruszenie m aterialnych przepisów praw nych ustaw y po­
datkowej. Dotychczas według ustaw y o podatku przemysło­
wym i dochodowym, zmiana decyzji w ym iarow ej I-ej in­
stancji nastąpić w inna ty lko  przez tę samą instancję i ty lko  
jeżeli płatnik wniósł odwołanie, a w toku jego rozpatryw a­
nia instancja Il-ga stwierdziła, że w ym iar był za niski (art. 
91 ustęp 2 ustaw y o podatku przemysłowym i art. 73 ust. 3 
ustaw y o państwowym podatku dochodowym). Uprawnienie 
do odrzucenia odwołania a limine i do polecenia ponownego 
zbadania spraw y dla nowego w ym iaru podatku, przyznały 
ustaw y te wyłącznie komisjom odwoławczym. Projekt otóż 
rozszerza to prawo pod względem przedmiotowym, unieza­
leżniając je od odwołania płatnika, ponadto pod względem 
podmiotowym, przyznając zupełną samodzielność wyższej 
instancji. Skutek w praktyce byłby taki, że nikt z płatni­
ków nie m iałby pewności, czy prawomocny w ym iar podat­

2) Zob. art. 90 rozp. P rez. R. P. o postępow aniu adm inistracy jnem  
z 22 III 1928 r. Dz. Ust. Nr. 36 poz. 341.
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ku nie ulegnie zmianie przez dodatkową podwyżkę, zanim 
nie upłynie rok od dokonania pierwotnego wymiaru. Nie­
wątpliw ie możliwe, częste naw et są pomyłki w ym iaru natu­
ry  faktycznej, technicznej i prawniczej, które powodują ni­
ski w ym iar na szkodę Skarbu Państwa. Bynajm niej nie 
przeczę, że możność usunięcia ich nie powinna być władzy 
skarbow ej odjęta.3) Jednak w tym  samym stosunku i na tej 
samej zasadzie należy również płatnikow i zastrzec prawo 
korektury  swojego zeznania nietylko w toku postępowania 
wymiarowego I-ej i Ii-e j instancji, lecz także co najm niej 
w tym  samym czasie, w którym  w ładza skarbowa może ko­
rekta rę w interesie Skarbu Państw a przeprowadzić.

W żadnym  wszakże razie zm iany z powodu odmiennej 
interpretacji prawnej ze strony Ii-e j instancji podatkowej, 
nie powinny uzasadniać tego rodzaju korektury niekwestio­
nowanych w tym  kierunku nr zez p łatn ika wymiarów. Je­
żeli już sama reformaijo in pejus , jako skutek odwołania się 
płatnika, jest aktem wielce niesym patycznym i odstraszają­
cym go od szukania sprawiedliwości u w yższej instancji, 
a jednak czasami uzasadnionym interesem Skarbu Państwa, 
to jakąż  niepewność wywołać będzie musiał ów miecz Da- 
moklesa, stale przez rok cały wiszący nad każdym  poszcze­
gólnym wymiarem podatkowym , niezgodnym z in terpreta­
cją praw ną w ładzy wyższej! Zmienność je j jest zresiztą za­
leżną od tez i judyka tu ry  Najwyższego T rybunału Admi­
nistracyjnego.

(Dokończenie m  zeszycie następnym !)

Adw. D r. ZYGMUNT FENICHEL 
(Kraków).

Umowa o pośrednictwo.
I. Umowa o pośrednictwo zyskuje w ostatnich czasach 

coraz więcej na znaczeniu. Zajmują się nią ustawodawstwa, r e ­
gulując ją specjalnie, a  także orzecznictwo sądowe. Dlatego też 
uważany za wskazane rozpatrzeć problemy, związane z umową
0 pośrednictwo, szczególnie na tle ustawodawstwa i orzecznic­
twa po-austrjackiego, z uwzględnieniem prawa niemieckiego
1 szwajcarskiego.

Pierwszem pytaniem, które się nasuwa, jest, do jakich 
umów należy zaliczyć umowę o pośrednictwo?

3) W zorem  a rt 81 rozp, Prez. R. P. o postępow aniu adm inistra- 
ey jnem  (z 22 III 1928 r. Dz. Ust. Nr. 36 poz. 341).
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Jeden z pierwszych teoretyków prawa robotniczego, Lot- 
mar, zalicza umowę o pośrednictwo wraz z umowami o usługi, 
dzieło, przechowanie, komis i spedycję, do umów o pracę w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu, Lotmar rozumie przez umowę 
o pracę w tern obszernem znaczeniu umowę dwustronną, na 
podstawie której jedna osoba wykonuje pracę na rzecz drugiej 
za wynagrodzeniem.

Autorzy projektu polskiego kodeksu cywilnego, części 
o zobowiązaniach, śp. Prof. Tiil, i prof. Longchamps w moty­

wach ogłoszonych do tego projektu, zaliczają do umowy 
o usługi, pojętej w najszerszem tego słowa znaczeniu, umowy 
wyliczone przez Lotmara, a więc także umowę o pośrednic­
two.

Poglądy powyższe nie są nowe, gdyż jeszcze Stubenrauch 
w komentarzu do kod. cyw. austr. z r. 1894 (Tom II. str-. 352) za­
licza umowę o pośrednictwo do umów o pracę w jak najszer­
szem pojęciu tego słowa.

Z tego przydziału umowy o pośrednictwo do umowy o p ra ­
cę, najszerzej pojętej, nie wiele mamy korzyści w praktyce, 
prócz stwierdzenia, że w umowie tej mieści się element pracy. 

Umowę tę należy więc ściśle i dokładnie określić i szczegóły jej 
rozpatrzeć.

Pośrednik działa w dwóch kierunkach: albo nastręcza spo­
sobność do zawarcia umowy (t. zw. w literaturze niemieckiej 

„Nachweismakler") albo też pośredniczy w ściślejszem tego 
słowa znaczeniu, t. j. bierze czynny udział w pertraktacjach, 
doradza stronom, zasięga informacji i t. d. Literatura niemiecka 
nazywa takiego pośrednika ,,Vermittlungsmakler".

Zajmiemy się jedynie pośrednictwem, regulowanem przez 
prawo prywatne. Eliminujemy z naszych rozważań przepisy, 
dotyczące pośrednictwa pracy, państwowego i społecznego 
(v. mój „Zarys prawa robotniczego" str. 216 — 220).

Przy tych bowiem pośrednictwach nie mamy do czynienia 
z umową w sensie prawa prywatnego, a odnośne przepisy zali­
czyć należy do t. zw. ochronnego prawa robotniczego, które 
stanowi prawo publiczne. W wywodach jednakże naszych zaj­

miemy się „zarobkowem pośrednictwem pracy" uregulowanem 
ustawą z 21/10 1921, Dz. ust. 88/21., gdyż tu występuje pośred­

nik, biorący wynagrodzenie i zawierający umowę. Nadto eli­
minujemy z rozważań naszych czynności senzali, którzy mają 
stanowisko urzędowe, oparte na nominacji, szczególnie, że 
w tej mierze obowiązują odrębne przepisy.

Zanim omówimy problemy umowy o pośrednctwo, należy 
podać w krótkości przepisy w tej mierze w Polsce obowiązu­
jące.

Kodeks cyw. austr. nie zawiera w tym kierunku żadnych 
odrębnych postanowień, Natomiast rozwinęło się tu bogate
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orzecznictwo, które przy omawianiu poszczególnych problemów 
przytaczać będziemy.

Jedyne w tym kierunku postanowienie zawiera § 879, licz­
ba 1. kod. cyw, austr., który uznaje za nieważna, umowę, gdy 
przyrzeka się wynagrodzenie za pośredniczenie w zawarciu 
małżeństwa. Pozatem według art. 272. liczba 4. austr. kod. 
handl., pośredniczenie w czynnościach handlowych lub zawie­

ranie ich dla innych osób stanowi czynność handlową, jeśli ktoś 
trudni się tem zarobkowo. Nie należą tu jednakże czynności 
urzędowe stręczycieli handlowych. Jak zatem widzimy, prawo 
austr, nie uregulowało odrębnie umowy o pośrednictwo, acz­
kolwiek poszczególne przepisy przewidują tę instytucję.

Także kodeks Napoleoński nie zawiera żadnych postano­
wień w przedmiocie umowy o pośrednictwo. Trudności inter­
pretacyjne, jakie tu się nasuwają, są większe, niż w b. zaborze 
austrj., gdyż kodeks Nap. nie zawiera nawet szerszych posta­
nowień, odnoszących się do umowy o usługi i dzieło tak, jak 
kod. austr, wskutek czego nawet w drodze analogji nie można 
się na przepisach tych opierać.

Kodeks niemiecki natomiast zawiera odrębne postanowie­
nia o umowie o pośrednictwo (§§ 652 — 656), który to rozdział 
następuje po umowie o usługi i o dzieło. Takie same stanowisko 
jak kod. niem.,, zajmuje kodeks szwajcarski w art, 412 — 418.

Za wzorem otóż kod. niem, i szwajc. zawiera też polski 
projekt kodeksu cywilnego o obowiązaniach odrębny rozdział 
o umowie o pośrednictwo w art. 231 do 237.

Rzecz prosta, że tu gdzie istnieją odrębne postanowienia, 
niema dla praktyki tak trudnych problemów, jak tam, gdzie po­
stanowień tych brak zupełnie. Ustawa bowiem dokładnie regu­
luje, kiedy należy się pośrednikowi wynagrodzenie, kiedy ma 
on prawo żądania zwrotu wydatków i kosztów, jak się przed­
stawia możliwość zastępywania obu stron i t. p.

Zanim przejdziemy do szczegółów tej umowy, należy jesz­
cze odgraniczyć czynności pośrednika od czynności agenta 
handlowego. Problem agentów handlowych nie jest też w Pol­
sce jednolicie uregulowany (v. „Agent handlowy a pracownik 
handlowy" — Przegląd prawa handlowego Nr. 4 — 5/30). I tak 
kod, handl. niem. z r. 1897. zawiera w art. 84. do 92, szczegó­
łowe postanowienia o agentach handlowych. Kodeks ten nie 
określa pozytywnie, kogo uważać należy za agenta handlowego, 
lecz postanawia negatywnie, że agentem jest ten, kto nie będąc 
przyjęty jako pomocnik handlowy, ma za zadanie pośredniczyć 
bib zawierać interesa imieniem swego pryncypała.

Kodeks handl. austr., nie zawiera żadnych przepisów, do­
wożących agentów handlowych, jakkolwiek orzecznictwo i te- 
ja do art. 47 — 49 kod, hand. konstruują pojęcie agenta han- 
lowego i odróżniają go wyraźnie od pomocnika handlowego.

Także kod. handl., obowiązujący w b. Kongresówce nie zna
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specjalnych postanowień o agentach handlowych prócz art. 85, 
nie mającego jednak żadnego znaczenia. Z tego powodu w pra­
cy wyżej cytowanej żądaliśmy odrębnego uregulowania proble­
mu agentów handlowych.

Jakie otóż podobieństwa i jakie różnice zachodzą między 
agentem handlowym a pośrednikiem? Stwierdzić należy, że 
treść czynności obu jest często identyczną i obaj, tak pośred­
nik, jak i agent, są samodzielnymi kupcami. Agent jest jedynie 
mniej samodzielny niż pośrednik, w stosunku do swego zlece­
niodawcy. Tą zaś samodzielnością, dość znaczną, różni się agent 
od pracownika handlowego, będącego w zakresie pracy zależ­
nym od swego pracodawcy...

Różnicy istotnej dopatrzeć się należy w trwałości stosunku. 
Agent bcwiem na podstawie stosunku służbowego, t. j. umowy 
o usługi, stale pracuje dla swego pracodawcy, podczas gdy po­
średnik bierze udział w jednym dorywczym interesie. Różnicę 
tę słusznie akcentuje W arneyer w komentarzu do kod. niem. 
(str. 1068).Także ustawa austr. z 24/6 1921, o agentach handlo­

wych akcentuje w § 1., że agent pracuje stale (standig) dla swego 
pracodawcy, gdy natomiast pośrednik wedle § 29. tejże ust, nie 
jest stale zatrudniony.

Należy dalej zwrócić uwagę na różnicę między umową 
pośrednictwa a pełnomocnictwa. Pełnomocnik upoważniony 
jest do czynności prawnych, podczas gdy pośrednik spełnia 
czynności natury faktycznej. Jakkolwiek rozróżnienie między 
czynnością prawną a faktyczną może być czasem trudne do 
przeprowadzenia, to jednak zasadniczo umożliwia nam odróż­
nienie tych dwóch rodzajów umów.

Do jakich tedy umów zaliczyć należy umowę o pośrednic­
two: a mianowicie, czy do umowy >o usługi, czy o dzieło? — 
Prof. Zoll w pracy swej ,,0 prawie cywilnem w b. Dzielnicy 
pruskiej", (str. 171) uważa umowę o pośrednictwo za rodzaj 
umowy o dzieło. W ustawodawstwach i doktrynach poszczegól­

nych państw spotykamy się z rozmaitemi poglądami. Jeśli cho­
dzi o kod. cyw. niem., to umowa ta jest umową odrębną, a zda­
nie to podzielają także szczególnie Planck, W arneyer, i inni. 

Jeśli chodzi o kod. szwajc., to ten wprawdzie też odrębnie re­
guluje sprawę pośrednictwa, ale odsyła w art, 412 pomocniczo 
do przepisów o zleceniu. Znakomity zaś autor austrjacki, Ehren- 
zweig uważa w swojem ,,Das Recht der Schuldverhaltnisse" 
(str. 531), że jest to umowa sui generis. Stanowisko to byłoby 

zupełnie uzasadnione odnośnie do stosunków w Austrji, gdyby 
tu istniały odrębne przepisy o pośrednictwie, Z powodu jednak 
braku takich przepisów musimy, jakkolwiek umowa ta jest od­
rębną, stosować w drodze analogji (§ 7. kod. cyw, austr.) inne 
przepisy kodeksu.

Umowa ta zbliża się w małej mierze do umowy o usługi, 
skoro pośrednik swemu zleceniodawcy oddaje pewne usługi.
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Ponieważ wedle kod. cyw. austr, umowa o usługi mieści w sooie 
zdaniem naszem tak usługi pracowników zależnych, jak i wol­
nych zawodów, to już tutaj zaznaczyć należy, że usługi pośred­
nika nie należą ani do usług zależnych, ani też do usług wol­
nych zawodów.

Pośrednicy oddają specjalne usługi, któremi starają się 
osiągnąć jakiś cel. To dążenie do osiągnięcia pewnego celu, 
zbliża czynność pośrednika do czynności umawiającego się 
o dzieło. Zachodzi tu bowiem, jakto wyrażają się Molitor, Gier- 

ke, Adler i inni, ,,eine A rt des Erfolgvertrages“, a jak prof, 
Wróblewski się wyraża, „wytworzenie pewnego rezultatu".

Przy umowie pośrednictwa cechą jej ważną i zbliżającą ją 
do umowy o dzieło jest sprawa ryzyka. Jak przy umowie o dzie­

ło przedsiębiorca, tak przy umowie pośrednictwa, ryzyko po­
nosi pośrednik. W tym punkcie zachodzi też zasadncza róż­
nica w porównaniu z działalnością pracownika. Gdy bowiem 
pracownik otrzymuje wynagrodzenie po wykonaniu świadcze­
nia bez względu na rezultat, to prawo do prowizji uzyskuje po­
średnik, (tak jak przedsiębiorca przy umowie o dzieło prawo 
do zapłaty) zależnie od tego, czy umowa została zawartą, 
a więc czy doszła do rezultatu.

Dalej: wysokość wynagrodzenia pośrednika nie zależy od 
jego pracy i wydatków, jak u innego pracownika, lecz jedynie 
od osiągniętego rezultatu. Dalsza jeszcze analogja między umo­
wą o dzieło a umową o pośrednictwo, polega na tem, że przy 
obu umowach obaj są niezależni od swego zleceniodawcy.

W praktyce na terenie, gdzie obowiązuje kod. cyw. austr., 
niema innego wyjścia jak to, które niesłusznie ironizuje Ehren- 
zweig (str, 532), t. j. podciągnięcie w drodze analogji umowy 
o pośrednictwo pod przepisy o umowie o dzieło, względnie 
o usługi, przyczem pamiętać należy, że umowa o pośrednictwo 
nie jest ani umową o dzieło, ani umową o usługi, lecz jedynie 

zbliżoną najwięcej do umowy o dzieło.
Judykatura austrjacka oddawna też postępuje w powyż­

szy sposób. I tak orzeczenia Nr. 5968 i 6966. Gl. U. nazywają 
umowę pośrednictwa umową sm generis, z tem, że pośrednik 
nie jest pracownikiem, lecz przedsiębiorcą. Także judykatura 

polska podziela to stanowisko. I tak orzeczenie Rw. 2211/26, 
(Przegląd sądowy 4/29), podkreśla, że umowa o pośrednictwo, 

jako nie uregulowana w kod. cyw., zbliża się do umowy o dzie­
ło, szczególnie, jeśli chodzi o zapłatę z dołu. Słusznie podkreśla 
orzeczenie Rw ł406/29 (Przegląd sądowy 9/30), że umowa o po­
średnictwo nie jest umową o dzieło, lecz umową sui generis.

Z tego podciągnięcia umowy o pośrednictwo pod przepisy 
umowy o dzieło wynikną dalsze konsekwencje dla kwestji 
zwrotu kosztów i wydatków, przedawnienia i t. d.

Nadmienić należy, że w Niemczech, gdzie istnieją odrębne 
przepisy co do umowy o pośrednictwo, nauka odróżnia też
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i formy mieszane t. j. powstałe z połączenia umowy o usługi lub 
o dzieło z umową o pośrednictwo. Enneccerus nazywa umowy 
takie ,,M aklerdienstvertrag“, gdy pośrednik obejmuje zobowią­
zanie do działalności, a ,,M aklerwerkvertrag“ gdy obowiązuje 
się osiągnąć pewien rezultat, Mimo przyjęcia powyższych zo­
bowiązań przez pośrednika uważamy, że umowa ta, szczegól­
nie jeśli chodzi o kod., eyw, niem., jest nadal umową odrębną, 
skoro istotą jej jest pośredniczenie, a powyższe zobowiązania 
nie są istotne.

Nauka zajmuje się też problemem, czy umowa pośrednic­
twa jest umową jednostronną, czy też dwustronną, t. zn,, czy 

pośrednik nie ma żadnych zobowiązań, lecz jedynie prawo do 
rozwijania działalności, czy też, zawarłszy umowę, ma też pew ­
ne zobowiązania. Ehrenzweig przyjmuje, że jest to umowa 

jednostronna, skoro pośrednik nie jest obowiązany do rozwi­
jania działalności i o to go nawet skarżyć nie można. Stanowis­
ko to podzielają Keuling, Staub i inni.

Z zapatrywaniem powyższem nie godzimy się i raczej skła­
niamy się do teorji, reprezentowanej przez Ermeccerusa, Dera- 
burga i W arneyera, którzy twierdzą, że jest to umowa wzajemna, 
nakładająca na obie strony obowiązki, gdyż zleceniodawca obo­
wiązany jest zapłacić prowizję, a pośrednik obowiązany jest roz­
wijać działalność dla swego zleceniodawcy. Pośrednik ma z a ­
tem obowiązki wobec swego zleceniodawcy, gdy podjął się 
działalności. Jak  długo tej działalności nie rozpoczął, niema 
między stronami stosunku, a temsamem żadnego obowiązku po 
stronie pośrednika. Dlatego jakkolwiek słuszny jest pogląd 
Oertmana, że pośrednika nie można skarżyć o wykonanie swego 
zobowiązania, to jednak, skoro tenże podjął się, winien umowę 
wykonać zgodnie z zasadą uczciwości w obrocie. Motywa do 
projektu kodeksu polskiego, omawiając kwestję teraz przez nas 
podaną, słusznie akcentują, że ustawa nie powinna zająć w tyni 
kierunku żadnego stanowiska, lecz zostawić rozstrzygnięcie te ­
go problemu nauce.

II, Z kolei należy omówić główne problemy związane 
z umową o pośrednictwo, a mianowicie: a) sposób i formę za­
warcia umowy — b) kiedy należy się pośrednikowi wynagrodze­

nie, — c) kiedy ma on prawo żądania zwrotu kosztów i w ydat­
ków, — d) czy pośrednik może zastępować obie strony, — e) 
kiedy gaśnie umowa pośrednictwa i — f) w jaki sposób prze­
dawniają się roszczenia pośrednika.

Ad a). Z obowiązujących na ziemiach polskich kod, cyw. 
jedynie kodeks niemiecki określa, za co się należy pośredniko­
wi wynagrodzenie, a to: za nastręczenie sposobności do zaw ar­
cia umowy jak również za pośredniczenie w samem zawarciu 
umowy.

Poza kod. cyw. niem. jedynie na'sza ustawa z 21/X 921. Dz. U,
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Nr. 88 poz. 647 o zarobkowem pośrednictwie pracy określa, że 
zarobkowym pośrednikiem jest ten, kto zawodowo, w celach 
zarobkowych pośredniczy w zawarciu umowy o pracę, wzglę­
dnie ten, kto zbiera, ogłasza lub udziela wiadomości o popy­
cie i podaży siły zarobkowej. Jednorazowe pośredniczenie nie 

jest uznane za zarobkowe i nie podlega powyższej ustawie. Za­
kres tej ustawy jest dość ciasny, gdyż odnosi się do pośrednic­
twa tylko w sprawach pracy i to pracy zależnej. Zaznaczyć na­
leży, że zarobkowe pośrednictwo pracy traci coraz więcej na 
znaczeniu na rzecz społecznego i państwowego pośrednictwa 
pracy. (v. „Zarys prawa rob." str. 218),

Obowiązujące ustawy, a także kod. cyw. szwajcarski, nie 
przewidują żadnej formy zawarcia umowy o pośrednictwo. Umo­
wa ta zatem może być zawarta tak ustnie, jak i pisemnie. N a­
tomiast projekt polski przewiduje pisemną formę przy pośredni­
czeniu w interesach, dotyczących nabycia, zbycia, obciążenia, 
najmu lub dzierżawy nieruchomości (art. 234). Motywa z a z n a ­
czają, że w ten sposób łatwiej jest wykazać zawarcie umowy 
w sprawach powyższych. Motyw ten jednak nie jest przekony­

wujący gdyż mimo, iż zawsze forma pisemna jest silniejszym do­
wodem od słów ustnych, obowiązujące kodeksy zasadniczo 
wprowadzają wolność odnośnie formy. Skoro zaś wszelkie umo­
wy nawet pracy zależnej, są wedle obowiązujących przepisów 

(prócz umowy o naukę), wolne od jakiejkolwiek formy, to tem- 
bardziej winno to mieć zastosowanie do umowy o pośrednictwo.

Umowa o pośrednictwo może być zawarta wyraźnie lub 
dorozumianie. Wyraźne zawarcie tej umowy nie nasuwa żadnej 

kwestji. Jeśli zaś chodzi o dorozumiane zawarcie umowy, to za­
chodzi ono wtedy, gdyż ktoś posługuje się pośrednikiem, nie za­
bierając z nim żadnej wyraźnej umowy. W tym wypadku uważa­
my, że jeśli umowa zleceniodawcy z osobą trzecią została za­
w arta przy pomocy pośrednika, wynagrodzenie temu się na­
leży,

Pośrednik ma zasadniczo wykonać swe czynności osobiści®, 
co wynika z istoty tej umowy, mimo że kod. cyw. niem, żad­
nych w tym kierunku przepisów nie zawiera. Z art. 399. kod. 
szwajc. wynika, że pośrednik ma wykonać czynności swe oso­
biście, że jednak, jeśli odda je do wykonania, to odpowiada za 
niego.

O ile chodzi o stosunki w b. zab, austr., to należy tu w dro­
dze analogji stosować § 1165, odnoszący się do umowy o dzie­
ło, z którego wynika, że pośrednik ma wykonać czynność swą 
sam, jeśli ją jednak wykonuje przez osobę trzecią, to odpowia­
da za nią w myśl § 1113 a. kod. cyw.

Pośrednik może wziąć sobie do pomocy innego pośrednika, 
z którym sam zawiera umowę, — (t. zw. w literaturze niemiec­
kiej „Untermakler"). Ten ostatni nie wchodzi w żaden stosunek
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bezpośredni ze zleceniodawcą, a zawiera specjalną umowę 
z pośrednkiem głównym. Pomocniczo do tego rodzaju umowy 
stosować należy przepisy o pośrednictwie.

Ad b). Kod. cyw. niemiecki postanawia w § 652, że wyna­
grodzenie należy się, gdy umowa w następstwie stręczenia, 
względnie pośredniczenia przyszła do skutku. Komentatorowie 

kod. cyw. niem., a także orzecznictwo niem. stoją na stanowisku, 
że dla powstania roszczenia o prowizję decydujące jest zawar­
cie umowy, a nie jej wykonanie. Także Sąd Najwyższy w W ar­
szawie orzekł we wyroku 341/27 Ruch Pr. Ek. 4 28, że w braku 
odmiennej woli stron, warunkiem należności stręcznego jest 
dojście do skutku umowy, nie zaś jej wykonanie. Analogicznie 
reguluje sprawę art. 413 kod. szwajc., a na tem samem stanowis­
ku stoi projekt polski w art, 231.

Odnośnie kod. cyw. austrjackiego uważa prof. Wróblewski, 
że domniemanie przemawia za odpłatnością umowy o pośred­
nictwo. Wynika to naszem zdaniem także głównie z § 1152 k. c., 
stawiającego zasadę odpłatności, o ile wyraźnie nie umówiono 

nieodpłatności, a który to przepis odnosi się tak do umowy 
o usługi jak do.umowy o dzieło. Wróblewski akcentuje dalej, że 
prawo do wynagrodzenia powstaje, .o ile zachodzi związek 
przyczynowy między rezultatem, a działalnością pośrednika.

Wynagrodzenie należy się wedle orzecznictwa austr. po­
średnikowi bez względu na to, czy urnowa została wykonana, 
czy też nie, gdyż roszczenie pośrednika powstaje z chwilą za­
warcia umowy. Słusznie też podkreśla nasz Sąd Najwyższy, 
Izba III, że pośrednik ma prawo do wynagrodzenia, gdy dopro­
wadził do zawarcia umowy, choćby potem nie doszło do w y­
konania tejże. (Przegląd Pr, i Adm, 3/30 Rw 1437/29). — Zapa­
trywanie powyższe jest słuszne, gdyż zadanie pośrednika nale­
ży uważać za skończone, gdy umowa zawartą została. Wyko­
nanie samej umowy należy do stron samych, a pośrednik nie­

ma już na to wpływu i dlatego niewykonanie tejże u m oty  mu­
si zostać bez wpływu na jego prawo do wynagrodzenia.

Fakt, że obie strony po zawarciu umowy przy pomocy po­
średnika rozwiązały ją zgodnie, albo jedna ze stron zrzuciła się 
z umowy niema również żadnego wpływu na prawo pośred­
nika do prowizji, skoro ten z chwilą zawarcia umowy, prawo 
to nabył. Jeśli strony zawarły punktacje, to zgodnie z orzecz­
nictwem, wynagrodzenie się należy, gdyż przyjąć należy, że 
urnowa^ została zawartą. Jeśli jednak umowa nie została defi­
nitywnie zawartą, to obojętną jest rzeczą, która ze stron winę 
ponosi, a w tym wypadku wynagrodzenie się nie należy chyfca, 

że niezawarcie umowy spowodowała strona, działając nie­
zgodnie z praktyką uczciwego obrotu.

Między działalnością pośrednika a zawarciem umowy mu­
si zachodzić, jak już wyżej podaliśmy, związek przyczynowy, 
gdyż bez tego związku pośrednik niema prawa do prowizji.
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Nie jest konieczne, aby działalność pośrednika była jedyną 
przyczyną w zawarciu umowy, musi ona jednak przyczynić się 
do zawarcia. Na tern stanowisku stoi S. N. (Przegląd Pr. i Adm. 
3/28 Rw 746/27) podając, że pośrednikowi należy się wynagro­
dzenie za wskazanie reflektanta z którym umowa przyszła do 

skutku, nawet jeśliby dalej udziału w pertraktacjach nie 
brał.

Orzecznictwo austr., a także Ehrenzweig, przyjmuje zwią­
zek przyczynowy także i w tym wypadku, gdy pertraktacje 
wdrożone przez pośrednika, przerwano lub zerwano, a potem 
strony bezpośrednio lub przy pomocy nawet innego pośredni­

ka umowę zawarły. Także w tym wypadku pośrednikowi wy­
nagrodzenie się należy.

W myśl ustawy polskiej o zarobkowem pośrednictwie pra­
cy, pośrednikowi należy się zapłata, gdy wskutek jego czyn­
ności zawartą została umowa pracy, bez względu na to, czy 
pracownik objął służbę i czy nieobjęcie nastąpiło z winy pra­
cownika, ozy pracodawcy.

Także wedle austrjaćkiej ustawy o agentach handlowych, 
której pewne przepisy odnoszą się też do pośredników, płatne 
jest wynagrodzenie pośrednika z chwilą zawarcia umowy.

O wysokości wynagrodzenia zasadniczo rozstrzyga umo­
wa. Często jednak strony nie zawierają pod tym względem 
umowy wobec czego wchodzi w zastosowanie § 653 kod. niem. 
i art, 414 kod. szwajc., orzekające że ustanawia się wynagro­
dzenie wedle taksy, o ile zaś taksy niema, to należy się wyna­
grodzenie zwyczajne. Jeśli zaś chodzi o kod. austr,, to § 1152 
odsyła w pierwszym rzędzie do umowy, a w braku tejże przy­
znaje wynagrodzenie stosowne. Kod, cyw. austr. nie odsyła 

zatem do taksy, którą jednak mimo to stosować będzie 
można, o ile ona istnieje, gdyż wynagrodzenie wedle tejże 
uznane będzie za odpowiednie. Taksa ta jest wyraźnie uregu­
lowana jedynie w ust. o zarobkowem pośrednictwie pracy, 
a to przez Ministra Pr. d Op. Sp.. a o wysokości tejże taksy 
winien pośredniczący z góry zawiadomić szukającego pracę. 
Jeśliby tego nie uczynił, naraża się na utratę koncesji i na 
karę.

Wynagrodzenie płatne ;est zwykle po zawarciu umowy, 
acz przed jej wykonaniem. W tym kierunku przepisy, obowią­
zującego kod. niem nie pozostawiają żadnych wątpliwości. 
Również według § 1170 austr, kod cyw., stosując analogię 
z umowy o dzieło do umowy o pośrednictwo, wynagrodzenie 
płatne jest z zawarciem umowy.

Pośrednik często wymawia sobie wygórowane wynagro­
dzenie. wykorzystując położenie swego zleceniodawcy. W tym 
wypadku nie pośrednik jest tym, który potrzebuje ochrony 
ustawodawcy, lecz przeciwnie ochroniony być winien zlecenio­
dawca, którego ciężkie w danej chwili położenie wykorzystuje 
pośrednik. W zakresie umowy pośrednictwa pracy zależnej,
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to tu istnieje taksa, o której była wyżej mowa, a przekrocze­
nie tejże zagrożone jest sankcją karną.

Według § 655, niemieckiego kod. cyw, — jeśli umówiono 
niestosunkowo wysokie wynagrodzenie za pośredniczenie 
w zawarciu umowy o usługi — to wynagrodzenie to może być 
na wniosek dłużnika przez sąd wyrokiem obniżone, o ile ono 
nie zostało jeszcze zapłacone. Kodeks szwajcarski w art. 417 
rozszerza prawo zniżenia umówionego wynagrodzenia także na 
pośredniczenie w nabyciu gruntów. W prawie austr. natomiast 
brak jest takich przepisów. Jeśli jednak umówiono za wysokie 
wynagrodzenie, to umowa taka może być zwalczoną, jeśli za­
chodzą warunki z § 879 liczba 4. Co się zaś tyczy samej re­
dukcji umówionego wynagrodzenia, to Sąd Najwyższy uważa 

(Przegląd Pr. i Adm. 1/30 Rw 2484/28), że umówione, nie zaś 
zwyczajowe wynagrodzenie pośrednikowi się należy, a nie­
ma takiego przepisu, któryby uzasadniał redukcję umówionej 
prowizji. Przepis § 655 kod. niem. obecnie dalej obowiązuje, 
mimo istnienia przepisów ust. o zarobkowem pośrednictwie 

pracy, a stosuje się go do umów o usługi wolne, nieuregulowa­
ne tą ustawą.

Ustawa polska o ochronie lokatorów z 11 4 1924. (Dz. 
ust. 39.) przewiduje w art. 10,, że zabronione i nieważne są 
umowy, wedle których za pośrednictwo przy najmie ma się 
uiścić wynagrodzenie, przekraczające miarę w takim obrocie 
przyjętą. Co wbrew temu przepisowi uiszczono, tego można 
żądać napowrót z ustawowemi odsetkami, a prawa tego. nie 

można się z góry zrzec. Powództwo takie przedawnia się w ciągu 
6 miesięcy. Ta wyjątkowa norma, ustanawiająca krótki termin 
przedawnienia, uznaje zatem, że umowy o pośrednictwo przy 
najmie są dozwolone, jeśli wynagrodzenie nie przekracza mia­
ry w obrocie przyjętej. Terminologja tej ustawy polskiej, odpo­
wiada otóż co do istoty terminologji kod, cyw. austr. Me cała 
umowa o pośrednictwo w tym wypadku jest nieważna, lecz 
jedynie w punkcie o wynagrodzeniu, o ile ono przekracza 
miarę, przyjętą w obrocie.

Obowiązujące kodeksy cywilne przewidują w pewnych 
wypadkach nieważność umowy o pośrednictwo. Cytowaliśmy 
już wyżej § 879. liczba 1. kod. cyw. austr, co do pośrednictwa 
w zawarciu małżeństwa. Jeśli jednak wynagrodzenie takie za­
płacono, to po myśli § 1432 k. c. nie można domagać się zwro­

tu. gdy płacący wiedział, że nie jest do niego zobowiązany. Kod 
niem, w § 656. również uznaje, że w tym wypadku nie powsta­
je żadne zobowiązanie, że jednak po zapłaceniu nie można żą­
dać zwrotu. Także wreszcie art. 416. kod. szwajcarskiego uzna­
je, że pośrednik w zawarciu małżeństwa nie może skarżyć 
o prowizję,

W związku z oroblemami orzez nas omawianymi noznsta- 
je kwestja, czy adwokatowi należy się za pośrednictwo wyna-
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grodzenie, czyteż tego rodzaju umowa, jako sprzeczna z do­
brem! obyczajami, jest nieważną. Problem, przez nas omawia­
ny, był przedmiotem orzeczenia Sądu Naj. Rw 2875,28. —-

(v. Goldblatt, Głos Adwokatów 9/10 1929 „Prolegomena do 
ewolucji pojęć w judykaturze"). W orzeczeniu powyższem są­

dy niższych instancyj oddaliły powództwo adwokata, przyjmu­
jąc, że umowa ta jest nieważną, jako sprzeczna z dobremi oby­

czajami, a to w myśl § 879 k. c. Natomiast Sąd Najwyższv 
stanął na prawnie uzasadnionem stanowisku, że pośrednicze­
nie takie nie jest czynnością ani ustawą zabronioną, ani 
sprzeczną z dobremi obyczajami, wobec czego prowizja adw o­
katowi isię należy.

Stanowisko to dlatego uważamy za słuszne, że sądy mają 
rozstrzygać o ważności umowy z punktu widzenia zgodności 
jej z kodeksem cywilnym i z zasadami powszechnej obyczajo­
wości społecznej, nie zaś z punktu widzenia zgodności umowy 
z etyką zawodową adwokatury, a żadne ustawodawstwo zaka­
zu takiego specjalnie nie zawiera.

O ile zresztą chodzi o stosunek tego problemu do etyki 
zawodowej, to znakomity komentator ord. adwokackiej austr. 
Lohsing w pracy, „Oesterreichisches Anwaltsrecht" (str. 191), 
uważa, że z punktu widzenia tej etyki nie można dać jednoli­
tej odpowiedzi, gdyż to zależy od konkretnego wypadku, Zgo­
dnie jednak z Feuchtwangerem uważa Lohsing, że skoro adwo­
katowi nie jest zakazane brać udział bezpośrednio lub po­
średnio w interesach, o ile one nie są nieczyste, to należy mu 
się też prowizja, jeśli taka wedle ustawy jest dopuszczalna. 
Widzimy zatem, że sądy niższych instancyj orzekły w powyż­
szym wypadku nietylko wbrew wyraźnym przepisom ustawy, 
ale także wbrew stanowisku najwybitniejszych komentatorów 
prawa adwokackiego.*)

Ad c). Kwestja zwrotu wydatków poniesionych przez po­
średnika jest w praktyce ważną. Jeśli umowa została w tym 
kierunku zawarta, to sprawa przedstawia się jasno i w tym

*) N ależy atoli zaznaczyć, iż Lohsing p rzy tacza też bez sprzeciw u 
ju d y k a tu rę  dyscyplinarną, w m yśl k tó re j np. pośredniczenie w zacią­
ganiu pożyczek adw okatow i nie uchodzi. P ro je k t o rdynacji adwok. 
opracow any przez K om isję kod. zakazu je  adw okatow i w art. 5 w szel­
kich zajęć nie dających  się pogodzić z pow ołaniem  adw okata, w szcze­
gólności prow adzenia, handlu . W ynikałoby stąd. że rów nież pośredn i­
czenie w in teresach  handlow ych uchybia pow ołaniu adw okata. Mamy 
tu do czynienia z jednem  z najzaw ilszych  i n a jtru d n ie jszy ch  zagadnień 
e tyk i adw okackiej zwłaszcza w państw ach, w k tó rych  adw oka tu ra  - 
w przeciw ieństw ie n. p. do F ra n c ji i A nglji — obejm u je  n ie ty lko  
rzecznie)wo praw ne, lecz także zastępstw o stron we w szystkich sp ra ­
wach. N iem niej atoli i u nas je s t juz  bardzo pożądane ściślejsze uno r­
m ow anie ustaw odaw cze tego zagadnienia, inaczej bowiem  zdarzać się 
będą w ju d y k a tu rze  ja k  dotychczas najrozbieżn ie jsze , a tem sam em  — 
niespraw iedliw e orzeczenia. — Przyp. Red.
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wypadku należy się pośrednikowi zwrot wydatków. Z tego 
to powodu uważamy, przepisy kod. nieim. § 652 ust, 2 art. 413 
kod. szwajc. i art. 235 projektu polskiego za zbyteczne, gdyż 
nie trzeba w ustawie postanowień, rozumiejących się same 
przez się. Jeśli bowiem strony umówiły zwrot wydatków, to 
nawet w razie bezowocności pośrednictwa, umowa ta wiąże 
strony, gdy niema żadnego przepisu, z którymby umowa ta 
sprzeczną była. Uważamy dlatego, że przepis art. 235 winien 

być w projekcie polskim skreślony.
Wedle § 12 ust. austr, o agentach handlowych z 24 6 1921, 

który też ma zastosowanie do pośredników, nie należy się 
osobom tym zwrot kosztów i wydatków, jednakże w razie 
braku odmiennej umowy lub zwyczaju, mają im być zwróco­
ne wydatki na porto, telegramy, telefony i specjalne wydatki 
gotówkowe, uskutecznione wskutek zleceń pryncypała. W pra­
wie austr. obowiązującem w Małopolsce brak przepisu w tym 
kierunku i dlatego musimy analogicznie stosować przepisy 
o umowie o dzieło. W tym punkcie pojmujemy pracę pośredni­
ka jako zbliżoną do pracy przedsiębiorcy, ktcry działa na 
własne ryzyko. Jeśli zatem strony nie zawarły umowy co do 
zwrotu wydatków i kosztów, to wedle prawa, obowiązującego 
w Małopolsce, pośrednikowi nic się należy. Na tem słusznem 
stanowisku stoi Sąd Najwyższy ('Przegląd Sądowy 9,30 Rw 
1406 29).

Ad d ) .  Wspomnieliśmy wyżej, że umowa o pośrednictwo 
jest umową wzajemną, rodzącą po obu stronach prawa i obo­
wiązki. Zleceniodawca jest obowiązany do zapłaty prowizji, 
natomiast pośrednik winien rozwijać działalność zgodnie 
z zasadą uczciwości w obrocie. Orzecznictwo niemieckie do 

§ 652 żąda od pośrednika wiernego wypełnienia swych zobo­
wiązań w czasie obowiązywania umowy. Pośrednik w tym w y­
padku winien o wszystkiem donieść swemu zleceniodawcy, 
a nie wolno mu niczego zamilczeć. Jeśli pośrednik naruszył te 

obowiązki, odpowiada za szkodę, a nadto można mu zarzucić, 
że umowy nie dopełnił.

Powstaje jeszcze kwestja, czy pośrednikowi wolno obie 
strony zastępować I czy w tym wypadku należy mu się pro­
wizja?

Jeśli chodzi o t. zw. ,,Nachweismakler“, to ten może obie 
strony zastępować i od obu brać prowizje, gdyż zadanie jego 
polega na zapoznaniu stron a niema tu sprzeczności interesów 
stron. Jeśli zaś chodzi o pośrednika we właściwem tego słowa 
znaczeniu, to jeśli wyraźnie zakazano umową zastępowania 
drugiej strony, to pośrednik, wykraczający przeciwko temu 
zakazowi, traci prawo do prowizji. Wyraźnie to przewiduje 
§ 654 kod. niem., a dalej jeszcze idzie art. 415 kod. szwajcar­
skiego, który uważa, że pośrednik traci także prawo do żąda­
nia zwrotu wydatków i kosztów, gdy wbrew zasadzie uczci­
wości w obrocie („Treu und Glauben")..., daje sobie przyrzec
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prowizję przez drugą stronę. Identyczne postanowienie zawiera 
też art. 236 projektu polskiego.

Nie trzeba jednak uważać, że pośrednikowi nigdy nie 
wolno działać dla obu stron ii od obu brać wynagrodzenie. 
Często imoże to nie być sprzeczne z umową lub z zasadą 
uczciwości w obrocie. Dlatego słusznie Sąd Najwyższy 

w orzeczeniu dla zab. pruskiego C 216/28 (Ruch Pr. Ek. 3/29), 
uznał, okoliczność, że pośrednik działa także w interesie 
drugiej strony, lub że druga strona miała większy interes 

w usługach pośrednika, za niezwalniającą mandanta od obo­
wiązku uiszczenia stręcznego.

Do tego samego rezultatu dojdziemy na podstawie inter­
pretacji przepisów kod. austr. Ponieważ zasada uczciwości 
w obrocie obowiązuje nie tylko przy zawarciu umowy, ale 

także przy jej wykonaniu, dlatego pośrednik, postępujący 
wbrew § 863 kod. cyw. traci prawo do prowizji. Całkiem w tym 
samym idące kierunku postanowienie zawiera ustawa austr. 
o agentach handlowych, która też ma zastosowanie do pośre­
dników. Pośrednik, jak również agent, winni strzedz interesu 
swego zleceniodawcy ze starannością dobrego kupca. Pośre­
dnikowi nie wolno dalej bez zezwolenia swego zleceniodawcy 
lub zwyczaju brać od osoby trzeciej, z którą zawiera interes 
lub pośredniczy, jakiegokolwiek wynagrodzenia, względnie 
prowizji. Zleceniodawcy przysługuje w tym wypadku prawo 
żądania wydania nieprawnie pobranej prowizji i wynagrodze­
nia szkody, o ile prowizja przewyższa tę' szkodę.

Ad e) i i). Obowiązujące ustawy niemiecka i szwajcarska 
nie zawierają żadnych specjalnych przepisów, kiedy umowa 
o pośrednictwie gaśnie. W kodeksie szwajc, stosujemy tu 
przepisy o zleceniu, a głównie art. 404 do 406, wedle których 
umowa o pośrednictwo gaśnie przez wypowiedzenie przez po­
średnika, względnie odwołanie przez zleceniodawcę, przy- 
czem jednakże strony nie mogą tego czynić nie w czasie. 
Umowa ta dalej gaśnie przez śmierć stron oraz konkurs, o ile 

czego innego nie umówiono, lub z natury interesu co innego 
nie wynika.

Nauka prawa w Niemczech: Standinger, Ortman, Ennecce- 
rus, przyjmują, że zleceniodawca może każdej chwili odwołać 
umowę i powierzyć sprawę innemu pośrednikowi, nie może 
tego jednak uczynić na szkodę pośrednika, względnie wbrew 
zasadzie uczciwości w obrocie.

Co się tyczy wpływu śmierci na dalsze trwanie umowy, to 
wedle orzecznictwa niemieckiego, umowa ta gaśnie zasadni­
czo wskutek śmierci pośrednika, śmierć jednakże zlecenio­
dawcy niema żadnego wpływu na dalsze trwanie umowy 
(rWameyer str. 1074).

Co się tyczy wpływu śmierci na dalsze trwanie umowy 
wedle kod. austr., to stosować tu należy analogicznie przepisy
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o dziele. I tak, wedle § i 171 w razie śmierci zleceniodawcy 
umowa wiąże dziedziców, śmierć zaś pośrednika ma wtedy 
tylko wpływ na dalsze obowiązywanie umowy, gdy chodziło 

o specjalny interes, w którym tylko dany pośrednik mógł dzia­
łać. W wyjątkowym wypadku mogą dziedzice pośrednika in­
teres dokończyć i żądać prowizji.

Jeśli jednak chodzi o odwołanie względnie rozwiązanie 
umowy, to można w tym wypadku stosować analogicznie 
przepisy o pełnomocnictwie § 1020 i 1021. k.c. Zasadniczo 
zatem obie strony mogą odwołać, względnie wypowiedzieć 
umowę o pośrednictwo z tern, że każda ze stron odpowiada 

za szkodę stąd wynikłą.
Co się tyczy terminu przedawnienia roszczeń pośrednika, 

to wedle § 196 L. 7. kod. niem, przyjąć trzeba, że roszczenia te 
przedawniają się w ciągu lat dwóch. Trudniej przedstawia się 
sprawa w byłym zaborze austr., gdzie umowa o pośrednictwo 
nie jest ustawowo uregulowaną. Trudność polega szczególnie 
na tern, że należałoby stosować szczególny czas przedawnie­

nia z § 1486 kod, cyw. Tymczasem te termina przedawnienia 
stosować należy tylko wtedy, gdy ustawa wyraźnie to postana­
wia, skoro tu chodzi o szczególny termin przedawnienia. 
W sprawach pośrednictwa nie ma przepisu, że należy stoso­
wać trzechletni termin przedawnienia. Mimo to musimy, 
w drodze analogji podciągając umowę o pośrednictwo pod 
przepisy umowy o dzieło, względnie usługi, przyjąć, że prze­
dawnia się ta pretensja w trzech latach. Ponieważ Sąd Naj­
wyższy przyjmuje dla umowy o dzieło trzechletni termin prze­
dawnienia (Przegląd prawa i adm, 4 29 Rw 1009/28), dlatego 
też dla roszczeń pośrednika ten termin przyjąć należy.

Ratio legis przemawia za przyjęciem tego terminu, a nie 
terminu 30 letniego, gdyż nie ma żadnego logicznego powodu, 
aby pretensje pracowników zależnych, oraz osób wykonują­
cych wolne zawody przedawniały się w trzech latach, a pre­
tensje pośredników aż w 30 latach. Wyraźnie tę sprawę regulu­
je § 17 ust. austr. o agentach handlowych, stosujący się do po­
średników, który wprowadza termin trzechletni.

III, Jak  widzimy z uwag poprzednich, umowa o pośrednic­
two, mająca dziś dość wielkie znaczenie w życiu codziennem, 
musi obecnie być odrębnie uregulowaną. Brak odrębnego ure­
gulowania w byłym zab. austr. zmusza nas do stosowania ana­
logji, co nawet w pewnych wypadkach, jak przy przedawnie­
niu, nie powinno mieć miejsca. Czynić to jednak musimy, gdyż 
życie nie znosi braku odpowiedzi na pewne pytania, a sędzia 
musi każdą kwestję odpowiednio rozstrzygnąć w myśl zasady 
wypowiedzianej pięknie przez Ungera ,,Das Gesetz ist liicken- 
haft, das Recht ist luckenlos".

Z tego to powodu musimy w byłym zab. austr. posługiwać 
się analogją, co i Sąd Najwyższy także czyni.
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Jak  już poprzednio podaliśmy, polski projekt zawiera 
osobny rozdział o pośrednictwie. Niewiadomo jednak, czy 
i kiedy, względnie w jakim czasie, wydany zostanie jedno­
lity kodeks cywilny dla całej Polski. Jeśli sfery miarodajne 
mają wydać część o zobowiązaniach wraz z całym kodeksem 
cywilnym, to musi to potrwać jeszcze długo. Niecierpliwość 
nietylko laików, ale i prawników i ich utyskiwania na powol­
ne tempo pracy Komisji Kodyfikacyjnej nic tu nie pomogą. 
Przykłady z zagranicy wskazują, że pracę nad kodeksem cy­
wilnym imuszą trwać długo. I tak w byłej Austrji, wydano kod. 

cyw. z r. 1811, a prace nad nim trwały od komisji kompilacyj- 
nej Marji Teresy z roku 1753 (t. zw. kodeks Terezjański) po­
przez projekty Hortena, Martiniego, kodeks Zachodnio-Gali­
cyjski i ostatni projekt Zeilera, który od 1806 do 1811 przecho­
dził przez trzy stadja, aż został ustawą.

Także prace nad kod. cyw. niem. trwały przeszło 20 lat, 
a gdy go uchwalono 1/7 1896, uważano powszechnie, że stało 
się to przedwcześnie,

Polska nie może być wyjątkiem i także tu praca nad ko­
deksem cywilnym jednolitym musi trwać dłużej, skoro cho­
dzi o zjednoczenie ziem. które przez przeszło 100 lat żyły pod 

rządami odmienmemi, Nadto uwzględnić trzeba tę okoliczność, 
że kodyfikacja ma nastąpić w czasie obecnym, który nazwać 
możemy przejściowym do nowych form ustrojowych i spo­
łecznych, gdy myśli nowe nie uległy jeszcze dokładnemu skry­
stalizowaniu.

Gdyby zatem nie czekając na jednolity kodeks, wydano 
odrębnie część o zobowiązaniach, to temsamem luka w dzielnicy 
po-austrjackiej i po-rosyjskiej, odnośnie do umowy o pośred­
nictwo, zostałaby wypełnioną. Jeśliby to jednak wnet nastą­
pić nie miało, to uważamy że w wydać się mającej ustawie 
o agentach handlowych, której wprowadzenia żądaliśmy na 
innem miejscu, należałoby za wzorem ust. austr. pewne posta­
nowienia zastosować też do pośredników.
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Z manowców sprawiedliwości.
Exemplum curiosum Nr. 20*)

TEZA:
Sąd cywilny jest m ocen  każde — nawet praw om ocne  
— sw e orzeczen ie zm ienić każdego czasu w djame- 
tralne przeciw ieństw o, mianując tę zmianę urzędo- 
wem sprostow aniem  oczyw istych usterek z pow oła­
niem s ię  na §§ 419 i 430 austr. proc. cyw.
Powyższa teza p raw n a w ypływ a z orzeczeń sądow ych przytoczo­

nych  i zanalizow anych w następu jącem  piśm ie do nas w ysłanem  przez 
jednego ze starszych i pow ażanych członków pafestry  p. D ra. M. A lier- 
handa, adw okata w Jaworowie.

Oto treść  tego listu  do k tórego naw iązu jem y następnie nasze 
w łasne uw agi:

Szanow na Redakcjo! — U praszam  uprzejm ie o zam ieszczenie 
w swem Szan. Czasopiśm ie „Głos P raw a" następującego  jaskraw ego 
„w ypadku praw nego".

Powodowie A. G. i S. G. zaskarży li przed  Sądem  grodzkim  w Ja­
worowie do łez. C I 157/27 pozw anych P. P. i M. P. o dopuszczenie do 
w spółposiadania je d n e j trzecie j części trzech realności ru stykalnych  
lwh. 605, 1524 i 1650 ks. gr. gm. Zawadów.

W toku  sporu  p rzy  w izji lo k a ln e j ograniczyli powodowie żądanie 
skarg i do je d n e j trzec ie j części je d n e j ty lko  realności t. j. lwh. 605, 
a to na tej podstawie, że pozwani w toku sporu oddali im żądane części 
dalszych dwóch realności. W protokole rozpraw y ato li zamieszczono 
ty lk o  samo ograniczenie żądania skarg i bez podania powyższej przy­
czyny.

Sąd I-szy (S. s. p. Hirscli) oddalił powodów w yrokiem  z dn ia 5/10 
1929 C I 157/29 z tern ograniczonem  żądaniem  skargi, zasądzając ich 
na zw rot kosztów  sporu pozw anym  w kwocie 211 zł. 70 gr.

Przeciw  tem u orzeczeniu w nieśli powodowie rekurs co do kosztów, 
z żądaniem  stosunkowego rozdzielenia kosztów  i częściowego p rzy są­
dzenia kosztów  powodom, przyczem  w nieśli o przeprow adzenie docho­
dzeń przez p rzesłuchanie sędziego i zastępców stron n a  dowód, że 
opuszczono w  pro tokole rozpraw y podaną w yżej p rzyczynę ogranicze­
nia żądania skargi.

Sąd okręgowy w Przemyślu jako  rekursow y zarządził jedyn ie  
przesłuchanie sędziego I-go, k tó ry  się odw ołał do treśc i protokołu , gdyż 
z powodu up ływ u czasu niczego sobie w ięcej przypom nieć nie m ógł — 
poczem uchw ałą z 14 grudn ia  1929 III R 1000/29, orzek ł w yraźnie, iż 
uwzględniając rek u rs  powodów, zm ienia się zaczepiony ustęp w yroku  
I inst. w ten  sposób, że pozw ani w inni so lidarn ie do 14 dni pod ryg. 
egzek. zwrócić powodom koszta postęp, w I inst. łącznie do rozpraw y 
dn ia 31/1 1928 i połowę kosztów  rozpraw y dn ia 28/4 1928 oraz kosztów 
kom isyjnych i należytości znaw cy w łącznej ustalonej kwocie 161 zł. 
60 gr. w reszcie kosztów rek u rsu  15 zł. 90 gr. — natom iast powodowie

*) Poprzednie exem pla rubryki „Z manowców sprawiedliwości", 
zob. w zeszytach Nr. 5, 7, 8, 11—12 z r. 1924; — Nr. 1—2, 5, 6. U —12, 
17—20, 21—22 i 23—24 z r. 1925; Nr. 1, 5, 9 i 12 z r. 1926; — Nr. 5—6, 
7, 9s io—11 i 12 z r. 1927; — Nr. 7—8 z r. 1928 oraz Nr. 5—6 z r. 1929. 
Przyp. Red. -■"*



Str. 32 G Ł O S  P R A W A Nr. 1

w inni so lidarnie zwrócić pozw anym  koszta spow odow ane dalszem i roz­
praw am i do w ydan ia  w yroku  w kw ocie 54 zł. 90 gr.

W  m otyw ach podniósł sąd rekursow y m. i., że — „pozw ani w nieśli 
o oddalenie powodów z ich żądaniem  nie uznając  p raw  ich do żadnej 
realności", — że „dopiero na rozpraw ie 28 kw ietn ia 1928 odb y te j na 
m iejscu, ograniczyli powodowie żądanie swe (jak  w yżej), ponieważ, 
pozw ani oddali im ju ż  żądane części dwóch realności, a pozw ani p raw ­
dziwości tych  tw ierdzeń  nie zaprzeczyli, p rzyznając  je  tem sam em " — 
że „pozwani zatem  spowodowali spór co do dwóch realności i dopiero 
w toku  sporu  odnośne p re te n s je  powodów zaspokoili, a dochodzenie 
p raw  powodów do 1/3 części realności trzec ie j nie spowodowało osob­
nych  kosztów  (§ 43 p. c.)“. (Dalszą część m otyw ów  jak o  n ie isto tną po­
m ijam y).

Przeciw  te j p raw om ocnej uchw ale w nieśli pozw ani p rzedstaw ie­
nie do sądu I-go za rzuca jąc  niezgodność z aktam i. Sąd I-szy oczywiście 
przedstaw ien ie to jako  ustaw owo niedopuszczalne odrzucił uchw ałą  
z 12 lutego 1950, a przeciw  uchw ale te j  w nieśli pozw ani rek u rs  do Sądu 
okręgow ego jako  rekursow ego w Przem yślu.

Sąd rekursow y w P rzem yślu  otóż uchw ałą z dnia 15 m arca 1930 
R 240/30 — (na k tó re j w idn ie je  tensam , co na uchw ale rekursow ej, 
z 14 g rudn ia  1929 R 1000/29 podpis przew odniczącego W ydziału odwo­
ławczego p s. s. o. Tadeusza D yduszyńskiego) — tego rek u rsu  pozw a­
nych w praw dzie nie uw zględnił, lecz zarazem  sw oją poprzednią uchw alę 
w m yśl życzenia pozw anych — sprostował...

Oto dosłowne brzm ienie te j osobliw ej uchw ały:
I. R ekursu  pozw anych nie uw zględnia się i zaczepioną nim  uchw alę 

zatw ierdza się z tem, że rek u ren c i sam i w inni ponieść koszta swego 
bezskutecznego rekursu .

II. Zarazem  p ro stu je  się z u rzędu  uchw alę rekursow ą tu te jszego  
sądu z 14 g rudn ia  1929 II R 1000/29 w ten  sposób, że uchw ała ta  o trzy ­
m u je  nas tępu jące  brzm ienie:

„R ekursu  powyższego nie uw zględnia się i zaczepiony nim  drugi 
ustęp  w yroku  sądu I in stanc ji (co do kosztów  sporu) zatw ierdza się 
z tem, że powodowie w inni sam i ponieść koszta swego bezskutecznego 
rekursu".

W  m otyw ach sąd rekursow y n a jp ie rw  t. j. ad I pisze dosłow nie 
tak : „Sąd rekursow y nie uw zględnił rek u rsu  pozw anych i zaczepioną 
nim  uchw ałę sądu I. za tw ierdził z trafnych , w stanie aktów  i w ustaw ie 
uzasadnionych pobudek sądu I, do k tó rych  odsyła się reku ren tów  z ich 
wywodam i, przyczem  na w yw ody te  zauw aża się jeszcze, że reku renc i 
przedstaw ien ie swe od uchw ały  tu t. sądu z 14 g rudn ia  1929 R 1000/29 
oparli jedyn ie  n a  przepisie § 522 proc. cyw., k tó ry  to danego w ypadku  
nie m a zastosow ania. — O rzeczenie o kosztach rek u rsu  polega na §§ 
40 i 50 p. c.“. — A le zaraz potem  t. j. ad II sąd rekursow y w tych  swo­
ich m otyw ach tak  oto dosłow nie ciągnie d a le j: „Sprostow anie z u rzędu  
zarządził Sąd rekursow y w m yśl §§ 419 i 430 p. c. Sprostow ana uchw ala 
w ydana została jedynie w skutek  oczywistego b lędn  i przeoczenia, że 
w edle stanu  ak t p rzy  rozpraw ie w Sądzie I dn ia  28 kw ietn ia  1928 od­
b y te j powodowie ograniczyli żądanie skarg i do 1/3 części realności Iwh. 
605 gm. Zawadów z tego ty lko  powodu, że z n a jd u ją  się już  w posiadaniu 
spornych  części realności, obj. lwb. 1324 i 1650 ks. gr. Zawadów, że n a ­
tom iast powodowie nie tw ierdz ili naw et, by  te  sporne części w ym ie­
nionych realności oddali im  w toku  sporu pozwani, a tem  sam em  ty lko  
pomyłkowo Sąd tu te jsz y  w pobudkach sw ej sprostow anej uchw ały  
p rzy ją ł, że pozw ani rzekom e tw ierdzenie powodów p rzy  w spom nianej 
au d jen c ji przyznali. G dy zatem  w edle stanu ak t w spom nianego tw ie r­
dzenia powodów p rzy  au d jen c ji z dn ia 28 kw ietn ia 1928 w cale nie było, 
a sędzia o rzekający  n a  k tórego  powodowie w swym rek u rsie  pow ołali 
się, nie po tw ierdził okoliczności n a  uzasadnienie tegoż rek u rsu  p rzy ­
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toczonych, przeto  Sąd rekursow y nie mógł okoliczności tych uw zglę­
dnić, a tem  samem rek u rs  powodów — (poprzednio uwzględniony! — 
Przyp. Red.) — przedstaw ia się jako  nieuzasadniony, w ślad zaczem 
Sąd rekursow y nie uw zględnił go i zaczepiony nim  ustęp  w yroku  
Sądu I. — (prawom ocnie zm ieniony uchw ałą rekursow ą z 14 g rudnia 1929 
III R. 1.000/29! — Przyp. Red.) — jako  zn a jd u jący  uzasadnienie w p rze­
pisie § 41 p. c. zatw ierdził".

W m iędzyczasie ato li w nieśli powodowie wobec praw om ocności I. 
uchw ały  reku rsow ej o egzekucję dla kosztów tą  uchw ałą im  p rzyzna­
nych, k tó re j to egzekucji oczywiście Sąd I uchw ałą z 12/2 1950 E 491/30 
dozwolił, przyczem  koszta tego w niosku egzek. oznaczył na 20 zł. 80 gr.

Przeciw  te j uchw ale w nieśli pozw ani rekurs a Sąd okręgow y w 
P rzem yślu  uchw ałą z dnia 5/4 1.950 R. II 254/50 reku rs  ten  uwzględnił, 
wnioskow i egzekucyjnem u powodów odmówił i zasądził ich na zwrot 
pozw anym  kosztów tego rekursu w kw ocie 19 zł. 50 gr., pow ołując się 
na swą sprostow aw czą uchw ałę, k tó ra  ja k  w ynika z w yżej podanych 
dat, w ydaną została znacznie później, bo po upływ ie przeszło miesiąca, 
po uchw ale Sądu 1 dozw alającej egzekucji.

T ak  przeciw  je d n e j ja k  i d ru g ie j uchw ale w nieśli powodowie za 
m ojem  pośrednictw em  rek u rsy  rew izyjne. R ekurs w spraw ie dozwo­
len ia  egzekucji został ju ż  przez I-szą instanc ję  odrzucony jako  w sp ra ­
wie kosztów  i poniżej 300 zł. n iedopuszczalny, natom iast d rug i rek u rs  
tyczący tego rzekom ego sprostow ania został N ajw yższem u Sądowi 
przedłożony.

W rek u rsie  tym  m iędzy innem i naprow adziłem , że tu  o żadnem  
sprostow aniu m owy być nie może, bo je s t to oczywiście zupełna 
zmiana w ydanej poprzednio uchw ały po legająca  — ja k  to sąd re k u r­
sowy sam p rzy zn a je  — na niezbadaniu aktów i że tego ro d za ju  pre­
cedens, który godzi w główne zasady naszego prawa procesowego, 
może dać każdem u sędziem u asum pt do zm iany swego w ydanego raz 
orzeczenia bez oglądania się na tok  instancy j, na powagę spraw y p ra ­
womocnie osądzonej i na przew idziane ustaw owo czasokresy.

R ekurs ten  uw ażałem  jak o  zasadniczy, bo k w estja  kosztów  scho­
dzi na d rug i plan, a główną rzeczą było dla m nie unicestw ienie stw o­
rzonego precedensu tego bezprzykładnego  „sprostow ania", ustawowo 
w ręcz niedopuszczalnego. R ekurs ten  uw ażałem  też za dopuszczalny, 
także argum ento  a contrario  ex  § 419 p. c. w m yśl k tórego odm ówienie 
wnioskow i o sprostow anie nie może być odrębnym  środkiem  praw nym  
zaczepione.

Sąd N ajw yższy je d n ak  uchw ałą Izby III C yw ilnej z 15 paździer­
n ika  1930 Nr. III, 1, R. 480/30 — (S. S. Ń. D r. Bresiewicz, Dr. H obler 
i Żuraw ski — po w ysłuchaniu  w niosku W iceprok. S. N. ZacharJasie­
wicza) — rek u rs  ten  odrzucił.

Uzasadnienie (dosłow ne): „Przedm iotem  sporu  je st roszczenie m a­
ją tkow e w artości 200 zł., a ponadto zaskarżony ustęp  uchw ały  zaw iera 
ty lko  orzeczenie o kosztach sporu, wobec czego reku rs  ten  je s t po 
m yśli § 528 proc. cyw. niedopuszczalny (§ 526/2 p. c.)“.

T ak tedy  powodowie n ie ty lko  u trac ili p rzyznaną im już p raw o­
mocnie p re ten s ję  z ty tu łu  kosztów  sporu, w ynoszącą po po trącen iu  
w zajem nie p rzyznanej pozw anym  części kosztów kw otę netto  122 zł. 
60 gr. lecz m uszą owszem zwrócić pozw anym  „odżyte" n ie jako  koszta 
sporu z w yroku I in stanc ji w kwocie 211 zł. 70 gr. ponadto zaś ponoszą 
dalsze jeszcze stra ty , gdyż wnieśli, będąc zupełnie w porządku  i w 
praw ie, o dozw olenie egzekucji, a te raz  stracili przyznane sobie koszta 
tego w niosku w kwocie 20 zł. 90 gr. i m uszą jeszcze stron ie przeciw nej 
zapłacić koszta rek u rsu  przeciw  dozwoleniu egzekucji w kwocie 
19 zł. 50 gr. — E fek tyw na zatem  i z sam ych ak t sądowych w idoczna 
szkoda powodów w yrządzona im tem  dziełem  państw owego w ym iaru  
spraw iedliw ości, wynosi dotychczas 374 zł. z pn., nie doliczając kosz­
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tów  w niesionych z ich strony, a uznanych  za niedopuszczalne reku r- 
sów rew izyjnych.

Sądzę, że by łby  tu  su b stra t do skarg i syndykack ie j. — (Podzie­
lam y to zdanie: „su b stra t“ by łb y  niew ątpliw y, ale czy by łby  także 
sukces: to zgoła odrębna kw estja! N ik t podobno jeszcze nie zdołał 
w ym yśleć recep ty  na przyrządzen ie  „sm akow itej" skarg i syndykac­
k ie j. Zob. a rty k u ł „Sąd nad sądem " w N rze i l  „Głosu P raw a" str. 505. 
— Przyp. Red.) — O dnośne orzeczenia i uchw ały  w oryginale  do­
łączam . — Z Wysokiem pow ażaniem : D r. M. Allerhand adw okat 
w Jaworowie.

d w a g i  Redakcji.
Jak  każdy  dziwoląg dłoni czy głowy ludzk iej lub choćby sam ej 

przyrody , tak  też uchw ala z 15 m arca 1950 R. 240/50, mocą k tó re j 
W ydział odwoławczy Sądu okręgow ego w Przem yślu  przerob ił in ca- 
pite e t in m em bris, bo zarówno w sen tenc ji jako też  w m otyw ach, sw oją 
poprzednią legalną i praw om ocną uchw ałę rekursow ą z 14 g rudn ia  1929, 
(zatem z p rzed  5 miesięcy) w d jam etra ln e  te jże  przeciw ieństw o — 
k ry je  w sobie n ie ty lko  źródło goryczy, lecz zarazem  źródło n as tro ju  
wesołego, działającego poniekąd zbaw iennie, bo rozb raja jąco . N astró j 
ten  udziela się czyteln ikow i te j uchw ały  stąd, że sen tenc ja  i m oty­
w ac ja  je j sk ład a ją  się -z dwóch bezw zględnie zb ija jących  się części, 
rzekłbyś z dwóch w rogich sobie dusz w je d n e j p iersi: w części p ie rw ­
szej sąd ten  stw ierdza w szak dobitnie i trafn ie , że poprzednia uchw ała 
jego z 14 grudn ia 1929 nie może uledz zm ianie m ery to rycznej, k tó rą  
pozw ani próbow ali sprow okować „przedstaw ieniem " z § 522 p. c. oraz 
relrursem  w niesionym  z powodu odrzucenia przez sąd I tegoż p rzedsta­
wienia, Lecz zaraz potem, ja k b y  głos z innego św iata, część d ru g a  za­
d a je  k łam  p ierw szej: sąd rekursow y zrów nuje z ziem ią swą poprzednią 
uchw ałę dopiero co uznaną za n ie ty k aln ą  i wznosi na je j m iejscu  cał­
kiem  now ą budow lę, pod niesłychanie skrom nem  m ianem  ..sprosto­
w ania" czyli d ro b n ej napraw ki... tłum acząc się tem, że poprzednia b u ­
dow la op iera ła  się na oczywiście błędnem  zrozum ieniu przezeń „stanu 
ak t"  i że tym  razem  stan  ak t został ju ż  należycie zrozum iany.

P róba osłonięcia powyższego „sprostow ania" p arag ra fam i 419 
i 450 p. c. b ije  się tak  oczywiście z elem entarnym  sensem i celem tych  
przepisów , iż polem ika z tym  „poglądem  praw nym " by łab y  efek tyw ną 
s tra tą  czasu. Dość będzie, gdy w skażem y na przepisy  § 416 ust. II 
i 425 ust. II oraz 522 proc. cyw. w zbran ia jące  sądowi zasadniczo i k a ­
tegorycznie naruszan ia  m erytorycznego substra tu  swoich raz w yda­
nych  rozstrzygnięć, z w yjątk iem  k ilku  taksatyw nie w ym ienionych w y­
padków. M amy tu ta j zatem  do czynienia z fak tem  niedopuszczalnego 
ukonsty tuow ania się sądu pew nej in stanc ji n ie jako  w sąd in stanc ji 
p rzełożonej nad sam ym  sobą... m am y do czynienia z niew ątpliw ym  
aktem  bezpraw ia sądowego, m ającym  źródło swe w b rak u  obow iązko­
w ej dbałości, rozw agi i wiedzy.

W obec opisanego przez A utora lis tu  obrotu, ja k i wzięło postę­
pow anie egzekucyjne w te j spraw ie, w y d a je  się rzeczą bezprzedm io­
tow ą łam ać sobie głowę nad  k w estją : k tó rą  z obu sprzecznych z sobą 
uchw ał sądu rekursow ego uznać za w ładcę praw ow itego, a k tó rą  za 
sam ozwańca. Cóż bowiem  p rzy jd z ie  ow ej pierwszej uchwmle z 14 XII 
1929 z uznania je j  praw ów itości, skoro niem a ta k ie j siły na świecie, 
k tó rab y  zdołała je j  panow anie przyw rócić. Zastanowić nas powinno 
natomiast coś innego: Oto sąd rekursow y przed w ydaniem  ow ej pierw­
szej uchw ały zarządził w szak w m yśl w niosku poWodów dochodzenia 
(I 526 p. c.) celem stw ierdzenia rzeczow ej przyczyny, d la  k tó re j po­
wodowie żądanie skarg i „ograniczyli". Tem sam em  więc sąd rekursow y 
uznał m iarodajność te j  p rzyczyny  w przedm iocie kosztów  sporu. D la-
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•czego/ ograniczył się do przesłuchania w te j  kw estji ty lko  sędziego 
procesowego? — Dlaczegóż naw et gdy sędzia ten  nie zdołał sobie tw ier- 
•dzonej przez powodów okoliczności przypom nieć, i naw et gdy ta  sp ra­
wa w sku tek  odrzuconego ..przedstaw ienia" pozw anych znalazła się po 
raz  drug i w sądzie rekursow ym , zaniedbał sąd rekursow y przesłuchać 
w m yśl wniosku w reku rsie  powodów w yrażonego, także zastępców 
stro n  lub też inne jeszcze osoby, k tó re  przy  do tyczącej rozpraw ie by ły  
obecne, a zresztą przedew szystk iem  strony  same? W szak strony  m u­
s ia ły  mieć wiadomość o tern. czy pozw ani roszczenie powodów co do 
w spółposiadania dwóch realności zaspokoili dopiero po w niesieniu 
skarg i czy jeszcze przedtem , a śm iem y sądzie, że sąd rekursow y po 
stw ierdzeniu , iż zachodzi pierw sza z tych  2 ew entualności, był w ładny 
w ydać uchw ałę z 14 g rudnia 1929 naw et bez w zględu na to, czy po­
wodowie ew entualność tę  p rzy  rozpraw ie w I instancji przytoczyli 
czy nie.

Zachodzi bowiem  pytan ie: czy powodowie m ieli w yłączny obo­
w iązek uzasadnienia t. zw. „ograniczenia" żądania skarg i i czy raczej 
sędzia procesowy, a tem sam em  i sąd nad  nim  przełożony by li obow ią­
zani w ezwać powodów do przytoczenia powodu owego „ograniczenia" 
skargi. Na to py tan ie  odpow iadam y: bez w ątp ien ia  tak! — W zakresie 
po jęcia „ograniczenia" skarg i znakom ita na ogół p rocedura  aus trjack a  
nie je s t w praw dzie całkiem  jasna, o p eru je  ona bowiem w te j m ierze 
k ilku  różnem i term inam i, k tó re  z jednej strony  zda ją  się oznaczać cał­
kiem  odrębne i różne in sty tu c je  praw ne, w yposażone też odm iennem i 
ko le jam i i następstw am i praw nem i, a  z d ru g ie j strony  u ja w n ia ją  one 
n iek iedy  zastosowalność m ieszaną a tem sam em  niepew ną — ta k  np. 
w w ypadku  .jak w łaśnie pow yżej opisany.

Zapraw dę bow iem  niełatw o rozstrzygnąć czy ośw iadczenie powo­
dów, że żądanie o dopuszczenie do w spółposiadania 5 realności ogra­
n icza ją  do je d n e j ty lko  — skw alifikow ać należy  jako  „ograniczenie 
żądania skarg i" w znaczeniu §§ 255 ust. 4 (por. § 453 ust. 2) proc. cyw. 
—: czy jako  „częściowe cofnięcie11 (raczej: „odebranie") skarg i w zna­
czeniu § 237 proc. cyw. (zol), do tego kom entarz N eum anna, wyd. IV 
z r. 1928 str. 926) — czy wreszcie jako  „częściowe" zrzeczenie się 
roszczenia, t. j. bądź części jednego roszczenia bądź jednego z k i ku 
roszczeń w rozum ieniu § 594 ust. II proc. cyw. (zob. do tego N eum ann, 
1. cit. str. 1125). W p rak ty ce  też zarówno sędziowie ja k  adwokaci, 
zw ykli — nie w iele nad sku tkam i się zastanaw ia jąc  — w szelkie 
uszczuplenie skarg i nazyw ać „ograniczeniem  skarg i" i ta k  stało się 
w w ypadku pow yżej opisanym .

Nie podejm u jąc  się otóż na tern m iejscu rozw iązania tego dość 
zawiłego i doniosłego zagadnienia, poprzestajem y na stw ierdzeniu, iż 
już  gwoli w łaśnie jego doniosłości ogólnej, a przedew szystk iem  gwoli 
jego doniosłości w spraw ie k o n k re tn e j — gdyż z „ograniczeniem " tern 
w iązała się w szak oczywiście i bezpośrednio k w estja  orzeczenia co 
n a jm n ie j w przedm iocie kosztów sporu! — obow iązany by t sąd w myśl 
§§ 180 ust. 3, 182, 451 i 406 proc. cyw. wezwać powodów do w yjaśn ien ia 
faktycznego powodu tego ograniczenia skargi, o ileby naw et pełno­
m ocnik powodów nie w yjaśn ił tego z w łasnej in ic ja tyw y , a n iem niej 
też b y ł sąd obow iązany w m yśl §§ 208 p. 1 oraz 209 proc. cyw. do 
uw idocznienia tego w yjaśn ien ia  w protokole rozpraw y. W św ietle tych 
•cokolwiek głęb iej sięgających, (u ltraf joletow ych) prom ieni, glossowane 
„sprostow anie" jako  dokonane bez pozytyw nego zbadania fak tycznej 
p rzy czy n y  „ograniczenia" skarg i okazu je  się tern zdrożniejszem .

A Sąd N ajw yższy? — D ziałał bez w ątp ien ia w n a jlep sze j wierze, 
w przekonaniu , że nie może postąpić inaczej, niż postąpił. A je d n ak  — 
mógł!... M ia ł' tu ta  j  znakom itą . sposobność do natychm iastow ego zgła­
dzenia bezpraw ia i krzyw dy, jed n ak  nie skorzystał z te j  sposobności 
i  zasłonił się §§-fami 526 i 528 p. c. czyli tem. że chodzi o roszczenie
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w artości ty lko  200 zł., a ponadto o n iezaskarzalne orzeczenie II inst. 
o kosztach sporu. W sam ej rzeczy ato li żaden z tych obu względów 
nie sta! na przeszkodzie uchyleniu  ow ej uchw ały  „p ro s tu jące j1', jako- 
w ydanej niew ażnie, bo w y d an e j zgoła poza tokiem  sporu, a w zglę­
dnie już po praw om ocnem  rozstrzygnięciu  sporu ta k  co do spraw y 
głów nej jak o też  co do kosztów sporu, a  pozatem  d o tkn ię te j n ieu le­
czalną sprzecznością w ew nętrzną. (§§ 515, 47J ust. 6, 475 ust. 5 i 477 
p. 9 proc. cyw.).

Sąd N ajw yższy mógł przeto  bez żadnej w ątpliw ości i obaw y uchy­
lić ową uchw ałę sprostow aw czą, a to tern łacniej, że ustaw odaw ca — 
snać przew idując , iż pod płaszczykiem  sprostow ania ukryć się może 
nadużycie, p rzyznał stronom  od uchw ały  p ro s tu ją ce j praw o rekursu , 
k tó ry  nie podlega postanow ieniom  § 528 p c. albowiem  przedm iotem  
jego nie je s t spór jako  tak i, lecz jedyn ie  kw est ja  dopuszczalności 
sprostow ania i Sąd p rostu jący  nie by ł pod tym  względem  sądem  d ru ­
giej lecz raczej sądem  pierw szej instancji!

Pow ołane przez Sąd N ajw yższy przep isy  §§ 528 i 526/2 proc. cyw. 
d a ją  się logicznie zastosować li ty lko  w praw idłow ym  toku  sporu, nie 
je d n a k  poza tym  tokiem : to rzecz aż nadto  jasna, k tó re j nie dostrze­
gając, sprow adzilibyśm y całkow itą bezprzedm iotow ość p raw n ą u p ra ­
wom ocnionych orzeczeń sądowych, a tem sam em  chaos w obrocie 
praw nym .

Ta groźna perspektyw a, aż nazby t już często u ja w n ia ją ca  się nam  
na w idow ni w spółczesnego życia publiczno-praw nego, uspraw iedliw ia 
dostatecznie pośw ięcenie szerszej uwagi powyższem u w ypadkow i na 
lin ji „Jaw orów —Przem yśl". (Dr. L.)

Z orzecznictwa cywilnego515)
1) F a k t p rzeb y te j p rzez m ałżonka k iły  nie podpada sam przez się 

pod pojęcie w ym aganej w § 109 u. c. w ady ciała ciągle trw a ją c e j i po­
łączonej z niebezpieczeństw em  zarażen ia  w sku tek  m ożliwości odno­
w ienia choroby, je ś li obecnie b rak  objaw ów  te j choroby.

F ak ty  nieprzyw oitego zachow ania się m ałżonka, p rzek racza jące  
gran ice przyzw oitości tow arzysk ie j w form ie np. o rdynarnych  żartów , 
nie p odpada ją  pod pojęcie p row adzenia n ieporządnego życia, n a ra ż a ją ­
cego dobre obyczaje rodziny n a  niebezpieczeństw o w sposób m ogący 
uzasadnić żądanie rozdziału  od stołu i łoża w m yśl rzeczonego w yżej 
przepisu.

O rzeczenie Izby III, S. 1. z 15 kw ietn ia 1930 Rw. 58/50.
Sąd O kręgow y we Lwowie (s. o. Bułyk) w yrokiem  z 3/5 1929

*) W ru b ry ce  te j da jem y  orzeczenia dobrane pod względem  do­
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo w ątpliw e i w ym agające an a ­
lizy  k ry tycznej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m nie j ważne, 
bądź też w yraża jące  zasady p raw ne ju ż  usta lone i pow szechnie znane. 
P rzyw iązu jem y bow iem  w iększą w agę do jakości, niźli do ilości o rze­
czeń, a  zarazem  ogłaszam y przew ażnie m otyw ację w szystkich trzech 
instancy j. Nie poprzesta jem y zatem  — w przeciw ieństw ie do n iek tó ­
rych  innych  czasopism na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
skró tach  m otyw ów  ty lko  Sądu N ajw yższego. W orzeczeniach bowiem 
ta k  fragm entaryczn ie  ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może od­
naleźć zw iązku myślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , ani też w skutek  tego u ją ć  należycie zastosow al- 
b o ś ć  dane j tezy  w p rak tyce. R edakcja.
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Cg 1 c 499/27 oddali! pow oda z żądaniem  skargi, o uznanie m ałżeństw a 
pow oda z pozw aną za rozdzielone od stołu i łoża z w iny pozw anej.

Z uzasadnienia: Powód nie w ykazał istn ienia przyczyny do żąda­
nia rozdziału od stołu i łoża z w iny pozw anej, gdyż w szczególności 
tw ierdzone przezeń fak ty  a to: ja k o b y  pozw ana będąc jeszcze panną 
w r. 1900, a więc n a  12 lat przed zaw arciem  m ałżeństw a z powodem, 
m iała się leczyć w szpitalu  na lues drugiego stopnia, o czem powód 
przed ślubem  nie w iedział, tudzież jak o b y  po ślubie zachow yw ała się 
niem oralnie: u p raw ia jąc  m iłostki i postępując nieprzywoicie, nie zna­
lazły należytego poparcia w w ynikach  przeprow adzonych dowodów.

Sąd A pelacyjny we Lwowie (s. s. a. D r. Szalay, K opysijański. 
L aid le ij w yrokiem  z dnia 25/9 1929 III Bc 565/29 zatwierdzi! w yrok 
I. instancji.

Z uzasadnienia: Tw ierdzone przez ape lan ta  fak ty  nieprzyzw oitego 
zachow anie się pozw anej na zabaw ach u Ludw iki Ch. i na zabaw ie 
w d. 1/2 1923. są bez znaczenia, gdyż gdyby naw et p rzy jąć , że fak ty  
te  w rzeczyw istości zaszły (używ anie n ieprzyzw oitych i o rdynarnych  
w yrażeń), to mimo to nie m a jeszcze dostatecznej podstaw y do skwa- 
lifikow ania zachow ania się pozw anej, jako  prow adzenia nieporządnego 
życia, narażającego  dobre obyczaje fam ilji na niebezpieczeństw o 
(§ 109 u. c.). U stalona przez sąd procesow y okoliczność, że pozw ana 
n igdy nie leczyła się na kiłę, że w szpitalu  pow szechnym  we Lwowie 
w czasie od 26/10 1900 do 6/12 1900 pod je j  nazw iskiem  leczyła się 
na tą  chorobę inna osoba, k tó re j pozw ana w ym ienić nie może, p rzed­
staw ia się w praw dzie ja k o  niepraw dopodobna; mimo to jednak , gdy 
się p rzy jm ie  za stw ierdzony fakt, że pozw ana na k iłę  się leczyła, nie 
m ożna tw ierdzić, że po stronie pozw anej zachodzi p rzew idziana w § 
1,09 u. c. trw ała  w ada ciała, połączona z n iebezpieczeństw em  zarazy. 
Znawcy lekarze  bowiem  orzekli, że u pozw ane! niem a obecnie żadnych 
objaw ów  choroby w enerycznej, że je j  stan  zatem  nie zagraża życiu 
lnfe zdrow iu powoda. Możliwość zaś naw rotu  choroby, nie może być 
uznana za w ażną przyczynę rozdziału m ałżeństw a, skoro m edycyna 
zezw ala na zaw arcie m ałżeństw a mimo te j zachodzącej możliwości.

Sąd N ajwyższy — (S. S. N. Stefko, H roboni i M uller) — nie uwzglę­
dnił rew iz ji powoda.

Z uzasadnienia: Nie m ożna się dopatrzeć żadnego błędu  w ocenie 
p raw n e j Sądu A pelacyjnego (§ 505/4 p. c.). Sąd N ajw yższy bowiem 
podziela  w zupełności zapatryw an ie  tego sądu, że fak t p rzebycia  przez 
pozw aną k iły  jeszcze przed 50 la ty , nie może sam przez się wobec 
orzeczenia znawców uzasadnić p rzyczyny  rozdziału z § 109 u. c.;. sam a 
bowiem możliwość, że choroba ta m ogłaby się k iedy  w przyszłości 
u pozw anej, k tó ra  obecnie je s t zupełnie zdrow a, odnowić, nie. podpada 
pod pojęcie ciągle trw ającej i z niebezpieczeństw em  zarażen ia po łą­
czonej.

T rafne je s t również stanow isko p raw ne sądów co do zachow ania 
się pozw anej na zabaw ach, gdyż fak ty  przez sądy ustalone p rzedsta­
w iają  się w praw dzie jako  o rd y n arn e  żarty , p rzek racza jące  granice 
przyzw oitości tow arzysk iej, w żadnym  jed n ak  razie nie podpada ją  pod 
pojęcie prow adzenia nieporządnego życia, narażającego  dobre oby­
czaje rodziny na niebezpieczeństw o (§ 109 u. e.).

2) Prawo do zachow ku (§ 762 u. c.) jako prawo czysto majątkowe, 
nie zaś osobiste, jest przedmiotem dziedziczenia i jako takie przecho­
dzi na dziedziców uprawnionego, nie będących .jego potomkami.
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O rzeczenie Izby III S. N. S. i. z 27 m aja  1930 Rw. 2565/29.*)
Sąd Okręgowy w Stanisławowie (s. s. .o Weiss) w yrokiem  z 25/6 

1929 Cg I a 128/28 oddalił powoda z żądaniem  skarg i o zap ła tę 
1151 zł. 75 gr.

Z uzasadnienia: Żądanie powoda o uzupełnienie zachowku, jak ib y  
m iał przypaść powodowi z m a ją tk u  spadkodaw czyni przez głowę 
zm arłego ich wspólnego dziecka, uległo przedaw nien iu  w edług -§ 1487
u. c., gdyż od dnia śm ierci spadkodaw czyni do dnia w niesienia n in ie j­
szego pozwu u p łyną ł okres trzech le tn i. Ponadto zaś żądanie tak ie  nie 
je s t uzasadnione w przepisach §§ 779 i 780 u. c., gdyż praw o do zachow ku 
p rzypada  w edle tych  przepisów , jak o  praw o w yłącznie osobiste po­
tomkom dziedzica koniecznego, do k tó rych  powód nie należy.

Sąd A pelacyjny we Lwowie (s. s. a. Misiński, Eminowicz i Do- 
brucki) w yrokiem  z d. 12/7 1929 Bc IY 289/29 zatwierdził w yrok 
I instancji.

Z uzasadnienia: Term in przedaw nien ia z § 1487 u. c. nie up łynął 
był jeszcze, te rm in  ten  bowiem poczyna biedź nie od dnia śm ierci 
spadkodaw cy, lecz od dnia ogłoszenia rozporządzenia osta tn ie j woli. 
Pozatem  ocena sp raw y  je s t słuszna, gdyż praw o do zachow ku nie sta ­
nowi spuścizny w edle postanow ień § 531 u. c. i nie przechodzi na dzie­
dziców upraw nionego do zachowku (orzecz. N. S.. z. 19/1 1905 Gl. U. 
T. VIII Nr. 2951).

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko, K raus i Łukaw iecki — Prok. 
Dr. Hołowczak) — na rew izję pow oda uchylił wyroki obu niższych 
in stancy j i polecił Sądowi O kręgow em u uzupełnienie rozpraw y celem 
w ydan ia  ponownego w yroku, po zbadaniu  w ysokości zachowku.

Z uzasadnienia: W yrażone w zaskarżonym  w yroku zapatryw an ie  
praw ne, że praw o żądania zachow ku je st p raw em  w yłącznem  i oso- 
bistem  upraw nionego do zachowku i. że jako  tak ie  nie stanow i przed­
miotu spadku, a tem sam em  n ie mogło prze jść  drogą dziedz iczen ia. na 
pow oda jako  ustawowego dziedzica ś. p. M ichała H.. nie zn a jd u je  uza­
sadnien ia w ustaw ie. P raw o do zachow ku (S 762 u. c.) jest praw em  
czysto m ajątkow em , a nie osobistem  i jako  tak ie  je s t przedm iotem  
dziedziczenia (§§ 531, 537 i 762—796 u. c.): spadkiem  w zględnie spuścizną 
je s t po m yśli § 551 u. c. ogół p raw  i obowiązków zm arłego, o ile nie 
zasadzają się jedyn ie  na stosunkach osobistych. P rzez śm ierć gasną 
ty lko  tak ie  p raw a i obowiązki, k tó re  są ograniczone do osoby i do ty­
czą w yłącznie osobistych czynności zm arłego (§ 1448 u. c.), a w ięc 
p raw a osobowe (§ 15 u. c.) i odpow iadające im  obowiązki, dale j, tak ie  
p raw a  rzeczowe i obowiązki, k tóre po legają  ty lko  na osobistych sto­
sunkach i zdolnościach, ja k  np. służebności osobiste (•§ 529 u. c.), p ra ­
wa i obow iązki ze stosunku pełnom ocnictw a w yn ika jące  (§ 1022 u. c.), 
ze stosunku spółki (§§ 1206 i 1207 u. c.) i t, p. N atom iast w szelkie inne 
samego m a ją tk u  ty lko  dotyczące p raw a i obow iązki trw a ją  także po 
śm ierci upraw nionego, w zględnie zobowiązanego i przechodzą ze zm ar­
łego na inne osoby. Gdy zaś zachow ek jest ową częścią m a ją tk u  spad­
kowego, k tó rą  spadkodaw ca musi obdarzyć swego dziedzica koniecz­
nego, przeto  jako  praw o czysto m ajątkow e stanow i przedm iot dzie­
dziczenia i może być także ustąpione i zastawione. Z odnośnych p rze ­
pisów o zachow ku (§§ 762—796 u. c.) w yn ika nadto, że upraw niony  do 
zachowku, nie je s t dziedzicem, w rozum ieniu § 532 u. c., lecz ty lko  w ie­
rzycielem  spadkowym , zatem  praw o do zachowku, pojm ow ane jako

*) Ob. orzecz. N. S. z 3/7 1929 Rw, 1550/29 ogłoszone w zeszycie 
1-2 Głosu P raw a z r. 1950 str. 62 oraz glossę tam że na str. 63 um ieszczo­
ną. Z zadow oleniem  stw ierdzić należy, że w spom niana glossa odniosła 
pożądany  sku tek  i że N. S. zgodnie z je j  argum entam i zm ienił obecnie 
swe zapatryw an ie  praw ne. (Dr. Wg.).
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w ierzytelność, je s t także na te j  podstaw ie praw em  swobodnie dzie- 
dzicznem  i przechodzi n iew ątpliw ie drogą dziedziczenia na odnośnego 
dziedzica (§ 557 u. e.). Skoro więc ś. p. M ichał H. by ł dziedzicem  ko­
niecznym  odnośnie do spadku po śp. sw ej m atce T acjann ie  H., a jego 
zachow ek został w edle tw ierdzenia skarg i w skutek  sporządzonych na 
rzecz pozw anych legatów , naruszony, to powód jako  bezpośredni spad­
kobierca ś, p. M ichała H,. a przez jego głowę także ś.. p. T aejanny  H., 
odziedziczywszy praw o do zachowku, ś. p. Michałowi H. p rzy słu g u ją ­
cego, ma praw o dom agać się uzupełn ien ia tego zachow ku od pozw a­
nych w m yśl § 785 u. c.

3) W ierzycielowi hipotecznemu w wypadku, gdy odbudowa real­
ności nie następuje, przysłużą prawo zastawu na sumie asekuracyjnej 
w takim samym stopniu, w jakim  posiadał je na nieruchomości przed 
je j zgorzeniem. W ierzycielowi na rzecz sumy egzekwowanej służy 
w tym  razie prawo odrębności, na które wdrożenie postępowania ukła­
dowego przeciw dłużnikowi, niema wpływu.

O rzeczenie S. N. I, lii  S. I z 4 czerw ca 1950 R 75/30.
Sąd N ajw yższy — (S. S. N. D yduszyński. B ańkow ski i D r. Łopu­

szański, — Prok. Zacharjasiew icz) — na rek u rs  rew izy jny  w ierzyciela 
od uchw ały  Sądu O kręgow ego w Nowym Sączu z d. 30/11 1929 11 R.

danego p rzekazu  dozwolono.
Z uzasadnienia: Nie m ożna zgodzić się z zapatryw an iem  zaskarżo­

n e j uchw ały, jak o b y  przysługu jące  w ierzycielow i praw o odrębności 
zgasło w skutek  w drożenia do m a ją tk u  zobow iązanej postępow ania 
układowego. Z pow ołanych we w niosku egzekucyjnym  poprzednich 
uchw al dozw alających  egzekucję, w ynika, że p re te n s ja  w ierzyciela 
b y ła  ubezpieczona hipotecznie w stanie b iernym  realności o b ję te j 
whl. 112? gm iny Zakopane zobow iązanej w łasnej znacznie w cześniej 
p rzed  rozpoczęciem się k resu  60 dniowego licząc wstecz od dnia 29-go 
g rudn ia  1928 r., w k tó rym  uchw ałą Sądu O kręgow ego w Nowym Sączu 
Sa. 58/28/1 wdrożono postępow anie układow e do m a ją tk u  zobow iązanej.

W edle w niosku w ierzyciela, czem u strona zobow iązana nie' prze­
czy, p rzekazana przez sąd pierw szy w ierzycielow i do ściągnięcia w ie­
rzytelność w kwocie 30 000 zł. do Powszechnego Zakładu W zajemnych 
Lbezpieczęp O ddział w K rakow ie przysługiw ała zobow iązanej z ty tu łu  
odszkodow ania za spaloną w illę „Podolanka" w vbudow ana " na 'rea l­
ności o b ję te j wlil. 1125 gm iny Zakopane.

Ani zobowiązana, ani też Pow szechny Zakład Ubezpieczeń wza­
jem nych  m e zaczepili uchw ały  Sądu O kręgow ego we Lwowie z dnia 
23 w rześnia 1929 C w , X 1041/27, k tó rą  dozwolono® zajęcia  w spom nianej 
w ierzytelności zobow iązanej, przez co dali do zrozum ienia, że sum a t i  
należąca się zobow iązanej z umowy o ubezpieczenie b u dynku  nie musi 

t t ; V o eZpleC« ąCf g0 ? kłacUl -ż y ta  na cele o Z d o w  
z pod egzekucji. L ' 2 ° ' "  P° WOd° Wało W™ cie z^ e j  w ierzytelności

O dm ienny w reku rsie  od uchw ały  p ierw szej in stanc ji wywód 
zobow iązanej je s t spozmony, ale nadto  także chybiony. \V mvśl bo 
wiem m iarodajnego w tym  względzie art. 39 Rozporządzeni™  P rezy  
denta Rzeczypospolitej z 25 m aja  1927 Nr. 46 poz. 410 Dz U R P oraż 
w edm g znajdu jącego  się w ak tach  E 5698/29 Sądu powiatowego w No 
wym Targu pism a Powszechnego Zakładu U bezpieczeń W zN em nJchssssr&ajssssj?" »j»̂oiwC«poguizciowego nie jest zw iązaną z odbudową, oprócz w vnadkn JrW 
w ierzyciele hipoteczni żądają  użycia o d sz k o d o L n fa  W  b Ł d o w J
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k tó ry  przypadek  tu  nie zachodzi — z aktów  bowiem  egzekucyjnych  
w ynika, • że liczni w ierzyciele zobow iązanej, szu k ają  w łaśnie pokrycia 
na należnej je j sumie ubezpieczeniow ej.

W edług postanow ień d ek re tu  k an c e la r ji nadw ornej z 5 czerw ca 
1828, ogłoszonego dekre tem  nadw ornym  z 18 lipca 1828 Zb. U. S. nr. 
2354. k tó re  jak o  nie sprzeczne z przepisam i o rdynac ji egzekucyjnej 
m a ją  nadal moc obow iązującą (Art. L ust. 2 ustaw y w prow adczej do 
o rdynac ji egzekucy jne j), gdy odbudow anie zgorzałego, a na w ypadek 
pożaru ubezpieczonego b u dynku  nie następu je , ja k  to w łaśnie ma 
m iejsce w n in ie jszym  w ypadku, w ierzyciele h ipoteczni nie m ogą być 
w swych praw ach  uszczupleni. W ynika z tęgo, że w ierzycielom  hipo­
tecznym , w w ypadku, gdy odbudow a nie m a m iejsca, p rzysługu je  
praw o zastawni na sum ie a sek u rac y jn e j w tak im  sam ym  stopniu w  j a ­
kim posiadali je  na nieruchom ości przed je j  zgorzeniem.

Poniew aż je d n ak  re k u re n t uzyskał dla egzekw ow anej obecnie 
p re te n s ji pierw szeństw o hipoteczne jeszcze w edług w pisu z 29 m arca 
i 926 (wyciąg hipoteczny w ak tach  sądu grodzkiego w Nowym T argu 
E. 315/29), k tó re  to pierw szeństw o, w edle tego, co w yżej przyw iedziono, 
przeszło na sumę ubezpieczeniow ą należną zobow iązanej z powodu 
spalenia się budynku  na te j realności położonego, przeto  na rzecz sumy 
egzekw ow anej przysługiw ało w ierzycielow i praw o odrębności, n a  k tó re  
w drożenie postępow ania układow ego było bez w pływ u (§ II ust. I. 
ord. ukł.) _ _ _ _ _ _ _

4) Pracodawca, m ający prawo do natychmiastowego rozwiązania 
stosunku służbowego, winien z tego prawa skorzystać bezzwłocznie, 
lub też przy wypowiedzeniu w dowolnym terminie zaznaczyć, że w y­
powiedzenie następuje zamiast natychmiastowego rozwiązania. W prze­
ciwnym bowiem razie, pracownik nie jest obowiązany przyjmować ta­
kiego wypowiedzenia.

O rzeczenie Izby III S. N, S, 1. z 12 czerw ca 1930 Rw. 2658/29.
Sąd O kręgow y w Stanisław ow ie (s. o. Weiss) oddalił pow oda z żą­

daniem  skarg i o zap ła tę  1450 zł. zpn.
Z uzasadnienia: Żądanie pow oda jak o  pracow nika no tarjalnego , 

z ty tu łu  w ynagrodzenia za czas w ym agany do w ypow iedzenia stosunku 
służbowego je st nieuzasadnione wobec tego, że pozw anem u służył cza­
sokres do bezzwłocznego rozw iązania um ow y na zasadzie art. 56 rozp. 
Prez. Rr. z 16 m arca 1928 Nr. 35 poz. 323 Dz. u., z przyczyn ustalonych 
w art. 52 lit. a) i d) rozp.

Sąd A pelacy jny  we Lwowie (s. s. a. Misiński, Dr. H obler i D obruc- 
ki) w yrokiem  z 117 1929 Bc IV 290/29 zatw ierdził w yrok  I instancji.

Z uzasadnienia: Pozw any rozw iązał stosunek służbow y z powodem 
przy  końcu lipca 1928, w ypow iadając mu służbę od dnia 1 w rześnia 
i 928. a sąd T. ustalił, że w ażne p rzyczyny  bezzwłocznego rozw ią­
zania um owy najm u  usług z art. 52 a, i d) r  ;eczonego rozp. Prez. Rzp. 
zaszły w czasokresie przepisanym  w art, 36. M ylne je s t zapatryw an ie  
p raw ne apelan ta, jak o b y  jednom iesięczny czasokres z art. 56 m iał być 
liczony od 1 w rześnia 1928, skoro pozw any nie zw olnił pow oda ze 
służby bezzwłocznie w końcu lipca 1928, lecz w tym  czasie w ypow ie­
dział mu służbę od dnia 1 w rześnia 1928 i ja k o b y  przez to pozw any 
zrzek ł się służącego m u w m yśl a r t  32 p raw a bezzwłocznego rozw ią­
zania um ow y najm u  pracy. Z przepisu  bowiem art. 1 rozp. m ającego 
c h a rak te r  socjalny, postanaw iającego, że w szelkie postanow ienia umów 
indyw idualnych, regu lu jących  stosunek p racy  m niej korzystn ie  dla 
pracow ników  um ysłowych, aniżeli to czyni ustaw a, są nieważne, w y­
n ika a contrario , że dopuszczalne i w ażne je st odstąpienie od przepisów  
ustaw y, o ile je s t korzystn iejsze dla pracow nika.

Sąd N ajw yższy — (Si S. N. Stefko, Dr. Zarzycki i D r. Łopuszański, 
— Prok. Zacharjasiew icz) — uchylił w yroki obu niższych in stancy j 
zw racając  spraw ę I in stanc ji do ponow nej rozpraw y  i w ydania 
wry roku  po zbadaniu w ysokości poborów służbow ych powoda.



Z uzasadnienia: Rozw iązanie um ow y o pracę, po-m yśli przepisów  
rozp. P rezyden ta  Rzp. z dnia 16 m arca  1928 Nr. 35-poz.- 525 może nas tą­
pić przy  n ieokreślonym  czasie, um owy o p racę  albo przez w ypow ie­
dzenie na trzy  m iesiące kalendarzow e, kończące się zawsze ostatniego 
dn ia m iesiąca kalendarzow ego albo też przez niezw łoczne rozw iązanie 
umowy, co nastąpić może ty lko  z w ażnych przyczyn.

Rozw iązanie stosunku służbowego z w ażnych przyczyn nas tępu je  
natychm iast. N iew ątpliw ie jed n ak  ta k  pracodaw cy jako też  i p ra ­
cow nikow i p rzysługu je  w tak im  razie praw o w ypow iedzenia stosunku 
służbowego w7 dow olnym  term in ie zam iast go zryw ać natychm iast, 
jednakże  p rzy  tak iem  w ypow iedzeniu m usi być zaznaczone, że zam iast 
natychm iastow ego rozw iązania stosunku n as tęp u je  w ypow iedzenie, 
gdyż inaczej strona przeciw na takiego w ypow iedzenia przy jm ow ać nie 
je s t zobow iązana.'\Sądy niższych in stancy j u sta liły  niewadliw ie, że w y­
pow iedzenie stosunku służbowego powodowi przez pozwanego w k ró t­
szym, niż ustaw ow ym  term in ie tak iego  dodatku  nie zaw ierała, zaś 
z faktu , że sam pozw any w toku  sporu podał, że p rzed łuża jąc  term in  
rozw iązania um ow y kierow ał się litością nad rodziną pow oda i w dniu 
1 w rześnia 1928 odchodzącem u ze s łu ż b y . powodowi w ystaw ił ja k  najr 
lepsze św iadectwo, do czego z ustaw y nie był obowiązany, p rzy jąć  n a ­
leży. że jeżeli po stronie powmda zaistn iały  naw et ja k ie  zdarzenia, 
k tó re  uzasadniały  praw o natychm iastow ego rozw iązania um owy o pracę 
przez pozwanego, to jednakże pozw any z p raw a  tego korzystać nie 
chciał. Skoro zaś w ypow iedzenie nastąpiło  w brew  a r t  25 1. 4 leg. cit. 
o dw a m iesiące za wcześnie, należy  się powodowi pełne w ynagrodzenie 
za m iesiące w rzesień i październ ik  1928, a to po m yśli art. 59 leg, cit. 
Zauw aża się. że cytow ane rozporządzenie nie wym aga, ab y  pracow nik  
przeprow adził dowód, że rzeczyw iście poniósł szkodę z powodu p rzed­
wczesnego zwolnienia. W ynagrodzenie, o k tórem  m owa w art. 39 n a ­
leży się naw et w tym  w ypadku, gdy pracow nik  po zw olnieniu otrzym ał 
inną posadę. ___________

5 j Nakazane przez władzę budowlaną opróżnienie i zburzenie domu 
powoduje rozwiązanie umowy najmu na zasadzie art. 11 1. 1 ustawy
0 ochr. lok. Ofiarowany w tym razie dowód ze znawców na fakt, że 
dom nie grozi zawaleniem i że nadaje się jeszcze przez dłuższy czas 
do zamieszkania, nie może być przez sąd przyjęty.

O rzeczenie Izby  III S. N. S. 1 z 7 m a ja  1930 Rw. 539/30.
Sąd powiatowy w Krakowie (s. s. o, Robaczowski) w yrokiem  

z 26/9 1929 C III 815/27 uznał umowę najm u za rozw iązaną.
Z uzasadnienia: Za w ażną przyczynę rozw iązania um ow y najm u 

uznano usta loną okoliczność, że dom, w k tó rym  zn a jd u je  się sporne 
m ieszkanie, w inien być z polecenia M agistratu m. K rakow a zburzony, 
ja k o  grożący zaw aleniem . Żądanie skarg i zn a jd u je  tem sam em  uzasa­
dnienie w S 1118 u. c.

Sąd okręgowy w Krakowie — (s. s. o. Dr. Gorzem ski, Stokłosa
1 Dr. Kostołowski) — ja k o  odwoławczy, w yrokiem  z 23/12 1929 Bc. 
1016/29 zatw ierdził w yrok  I instancji,

Z uzasadnienia: W ydany w łaścicielowi nakaz opróżnienia b u ­
dynku. będącego przedm iotem  najm u, należy  do przyczyn w ypow ie­
dzenia na jm u  w yliczonych przykładow o w art. 11 ust. o ochr. lok. i ze 
względu na możliwość stosow ania środków  przym usow ych, d a je  w ła­
ścicielowi praw o żądania rozw iązania um ow y najm u  ta k  z upływ em  
okresu  najm u, ja k  i p rzed nadejściem  tego te rm inu  we form ie skargi. 
U żyte w szczególności w ustaw ie o ochr. lok. słowo „w ypow iedzenie" 
nie określa  w cale form y tego ak tu  i oznacza zarów no w ypow iedzenie 
w technicznem  słowa znaczeniu (§ 560 p. c,), ja k  i skargę o rozw iązanie 
um ow y i oddanie przedm iotu najm u.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N, Dr. G rabow ski. Dr. Bresiewicz i Dr. 
Zarzycki, — Prok. Staszewski) — nie uwzględni! rewizji.
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Z uzasadnienia: W adliwości przew odu odwoławczego nie p rzed ­
staw ia pom inięcie dowodu ze znawców na fakt, że sporny dom nie 
grozi zaw aleniem  się i że m ożna w nim  m ieszkać jeszcze Całe la ta. Sąd 
nie je s t bowiem w ładny  zm ieniać praw om ocnego orzeczenia M agistratu 
m. K rakow a (jako w ładzy budow lanej) polecającego opróżnienie i zbu­
rzenie domu pod zagrożeniem  egzekucji adm in istracy jne j.

N akazane przym usow e opróżnienie i zburzenie domu je s t n ie­
w ątpliw ie w ażną przyczyną rozw iązania um owy n a jm u  w m yśl art. 11 
i. 1 ustaw y o ochr. lok., gdyż przez zburzenie koniecznie ginie p rzed ­
m iot na jm u  (§ 1112 k. c.). Różni się ono od w ypadku  przew idzianego 
w art. 11 1. 2 lit. g. ustaw y o ochr. lok., gdy w łaściciel p ragn ie  w ysta­
wić nowe pom ieszczenia m ieszkalne i w tym  celu znieść lub przerobić 
budow lę, nie grożącą zaw aleniem . Zarzutowi m y lne j oceny p raw nej 
b ra k  tem sam em  uzasadnienia.___________

6) Uiszczenie długu bankowego w walucie koronowej na ręce po­
wołanego ku temu kasjera banku powoduje umorzenie roszczenia ban­
ku z wykluczeniem  możliwości przerachowania tego roszczenia, aczkol­
wiek wpłacający nie uzyskali oświadczenia dyrekcji banku, że za­
płatę tę przyjm uje na zupełne zaspokojenie długu, bez zastrzeżeń.

O rzeczenie Izby III S. N., S. 1 z 28 m aja  1950 Rw. 2282/29.
Sąd okręgowy w Krakowie — (s. s. o. D r. Feill, D r. M uczkowski i 

G łodkiewicz) w yrokiem  z 15/4 .1929 Cg. I 876/28 oddalił pow oda z żą­
daniem  skargi o w ykreślen ie  p raw a zastaw u dla kw oty  16.900 koron.

Z uzasadnienia: Uiszczona przez powodów na ręce k a s je ra  pozw a­
nego banku reszta  ceny kupna  w kw ocie 16.900 koron nie m a znaczenia 
bezw arunkow ej zapłaty , skoro powodowie nie uzyskali jednocześnie od 
d y rek c ji banku ośw iadczenia z zastrzeżeniem  co do w artości złożo­
nych pien iędzy  ani z uznaniem  p re ten sji za um orzoną. B rak  tem  sa­
mem wymogów z § 40 rozp. wal. do w ykluczenia p rzerachow ania tej 
p re te n s ji i do uznania w ierzycie la  za zaspokojonego. P rzy jęc ie  zap ła ty  
przez k a s je ra  nie zastępu je  b raku jącego  ośw iadczenia, skoro do tej 
czynności byli w danym  razie statutow o upraw nien i dw aj d y rek to rzy  
banku, lub d y rek to r z p rokuren tem .

Sąd A pelacyjny w Krakowie w yrokiem  z 2/7 1929 Bc. II 298/29 — 
(s. s. a. D r. W alter, D r. Jakubow ski i W acławowicz) a— zatwierdził 
w yrok I in stanc ji z p rzyczyn  w nim  przytoczonych.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Bańkowski, G rabow ski i D obrucki, —  
Prok. D r. Hołowczak) — zezwolił na żądany wpis w ykreślen ia  praw a 
zastaw u.

Z uzasadnienia: W m yśl § 1424 u. c. zap ła ta  ma być dokonana do 
rąk  w ierzyciela i upraw nionego do odbioru pełnom ocnika, zaś w edług 
§ 40 rozp. wal., zap ła ty  p rzy ję te  przez upraw nionego nie mogą być 
przez niego zakw estjonow ane z powodu spadku w artości pieniądza 
w okresie p rzy jęc ia  zapłaty , chyba, że przy jęcie nastąpiło  pod w aru n ­
kiem  możności dochodzenia nadw yżki. Nie u lega wątpliwości, że za­
p la ta  do rąk  k a s je ra  rów na się zapłacie samem u bankow i, skoro tenże 
p rzeznaczył k a s je ra  do odbioru  pieniędzy sk ładanych  na rzecz banku  
i to in teresen tom  przez um ieszczenie odpow iednich napisów  podat do 
w iadom ości (§ 1424, 1017 u. c. art, 52 i 298 u. h.). Przecież nie ulega 
wątpliwości, że dyrek to row ie banku , w razie, gdyby powodowie byli 
im ofiarow ali zap ła tę  spornego długu, odesłaliby  ich do k a s je ra  banku. 
Poniew aż pozw any b ank  nie kw estjonu je , że złożona przez powodów 
kw ota w ystarcza nom inalnie do pok rycia  resztu jącego  długu, rozcho­
dziłoby się więc ty lko, czy wobec przep isu  § 40 rozp w alor, kw ota ta  
fak tyczn ie  dług ten um orzyła. Pozw any b ank  przyznał, że w okresie 
p rzy jęc ia  zap ła ty  nie zastrzegł sobie możności dochodzenia nadw yżki, 
wobec czego nie może ju ż  te j zap ła ty  kw est jonować. Z apa tryw an ie  
p raw ne Sądu odwoławczego, że d y rek c ja  pozwanego, banku nie w ie­
działa o zapłacie długu i że rzekom o dlatego nie m ogła złożyć ódpo-
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w iedniego zastrzeżenia co do p rz y ję te j zap ła ty  je s t błędne, skoro za­
p ła ta  nastąp iła  do rąk  je j  u rzędn ika upraw nionego przez n ią do od­
bioru w je j  im ieniu. Nie może rów nież pozw any bank  dopiero przy  
sposobności żądania d ek la rac ji ek s tab u lacy jn e j czynić zastrzeżenia 
dochodzenia nadw yżki i pow oływ ać się na dom niem ane zastrzeżenie 
tego roszczenia, skoro zastrzeżenie nadw yżki, ja k  w yn ika  z brzm ienia 
§ 40 rozp. wal. musi być już przy przyjęciu zapłaty przez w ierzyciela  
uczynione, a pozw any b ank  nie p rzytoczył żadnych tak ich  faktów , któ- 
reb y  choćby w sposób dorozum iany n a  zastrzeżenie w § 40 rozp. 
o przer. w ym agane, w skazyw ały. O b o ję tn a  je st w końcu okoliczność, 
że powodowie nie uzyskali od d y rek c ji oświadczenia, że przez zap ła tę 
u zn a je  dług za zaspokojony bez zastrzeżeń i że po zapłacie nie żądali 
zaraz kw itu  ekstabulacy jnego , gdyż ani przepis § 40 rozp. wal., ani 
żaden inny  nie n ak ład a  na d łużn ika obow iązku żądania takiego osob­
nego ośw iadczenia od w ierzyciela, zaś żądanie kw itu  ekstabulacy jnego  
je s t dow oluem  praw em  dłużn ika (§ 1426 u c.), a nie obowiązkiem. 
O dm ienne rozum ow anie p raw ne obu sądów nie zn a jd u je  uzasadnienia 
w przepisach ustaw y, a w szczególności w § 40 rozp. walor., k tó ry  nie 
czyni żadnej różnicy w przedm iocie w ym aganego zastrzeżenia pod 
w zględem  osobowości w ierzyciela i w cale nie p rzy zn a je  bankom  w ię­
cej praw  niż osobom fizycznym, a ponadto m ogłoby zachwiać pewność, 
obro tu  i stanu praw nego stw orzonego w sku tek  tego rodza ju  bezw a­
runkow ych zap ła t w bankach  przed  w ejściem  w życie rozp. walor, 
z 14/5 1924 Nr. 42 D. u. poz. 44Ł_______ _

7) Ustalenie faktu, że posiadacz wekslu, otrzymał w eksel tylko do 
„inkasa“, nie pozbawia go prawa do wystąpienia z roszczeniem wekslo- 
wem we własnem imieniu, jeśli wykaże się formalnem uprawnieniem  
np. nieprzerwanym szeregiem indosów.

O rzeczenie Izby III S. N., S. I z 2 m a ja  1950 R. 31/30.
Sąd okręgowy w Przemyślu (s. s. o. Eisner) w yrokiem  z 6/6 1929 

Cw. 46/28 uchylił wekslowy nakaz zapłaty z d. 7/9 1928.
Z uzasadnienia: Poniew aż w m yśl art. 17 ust. weksl. indosa tarjusz 

jed y n ie  ty lko  w tedy  je s t upow ażniony do w ykonan ia w szystkich praw  
z w ekslu, a  zatem  i do w noszenia skarg  o zapłatę, jeżeli indos zaw iera 
w zm iankę „w alu ta do odebrania", „do inkassa", „per p rocura" lub inną 
w zm iankę, oznaczającą ty lko  pełnom ocnictw o, a w danym  w ypadku, 
takiego dopisku na spornych w ekslach niem a, przeto  a contrario  z po­
stanow ień art. 17 ust. weksl. należy  p rzy jąć , że indosatarjuszow i, k tó ry  
o trzym ał w eksel w drodze indosu do inkassa, ale bez w zm ianki o tem  
na sam ym  w ekslu, nie przysłużą praw o w noszenia skarg.

Sąd A pelacyjny we Lwowie — (s. s. a. K opystjański, Dr. H ahn, 
Langie) — uchw ałą z d. 18/XI 1929 III Bc. 407/29/3 uchylił wyrok I in­
stancji i polecił ponow ne rozpatrzen ie i rozstrzygnięcie spraw y 
z uw zględnieniem  pom iniętych zarzutów  przeciw  nakazow i zapłaty .

Z uzasadnienia: Powód legitym ow ał się stosownie do art. 15 pr. 
weksl. posiadaniem  w ekslu i n iep rzerw anym  łańcuchem  indosów, 
a tem sam em  musi być uw ażany za praw nego posiadacza wekslu i jako 
tak i może dom agać się od pozw anego zapłaty . A rt .17 pr. weksl., na 
k tó ry  pow ołuje się sąd I no rm uje  ty lko  up raw n ien ia  posiadacza wkslu, 
w ykazującego  się indosem  do inkasa, nie p rzesądza natom iast w y­
padku, gdy indos nie zaw iera k lauzu li pełnom ocnictw a, w tak im  bo­
wiem razie wchodzi w zastosow anie art. 15 pr. weksl. W tym  też stanie 
rzeczy za rzu t pozorności ży ra  je s t bezpodstaw ny.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Stefko, H roboni i D r. Wawrzlcowicz, — 
Prok. Jurkiew icz) — nie uwzględnił rekursu rew izyjnego.

Z uzasadnienia: Okoliczność, że sporne w eksle o trzym ał powód, 
ja k  ustalono, ty lko  „do inkassa" i że w zm ianka o tem  w osnowie tych 
w eksli nie została uw idoczniona, nie uzasadnia jeszcze żadną m iarą 
p rzy jęc ia  (arg. a contrario  z art. (7 ust. weksl.), ja k  to pozw any w
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cwym reku rsie  wywodzi, że powód nie m a upraw nien ia  do w niesienia 
obecnej skargi w ekslow ej w im ieniu w łasnem . B rak w łaśnie uwidocz­
nienia w spom nianej lub in n e j podobnej, w pow ołanym  przepisie w y­
szczególnionej w zm ianki n ad a je  indosatarjuszow i ch a rak te r  praw ny, 
zbliżony do kom isanta handlowego. W szczególności dotyczy to t. zw. 
„indosu pozornego", w łaściw iej zwanego „indosem w zaufaniu", k tó ry  
ch a rak te ry z u je  się tem, że zaw iera upow ażnienie indosa tarjusza  do 
zrobienia użytku  z wekslu w im ieniu w łasnem , ale na rachunek  indo- 
santa, w szczególności też do zaskarżen ia w ekslu przez indosa tarjusza  
w im ieniu w łasnem . Jeśli więc powód w ykaże się form alnem  up raw n ie­
niem  t. j. n iep rzerw anym  szeregiem  indosów, to nie m ożna mu odmó­
wić upraw nien ia  do w niesienia skarg i w ekslow ej w im ieniu własnem . 
Stosunek tak i podpada pod przepis art. 15 ord. weksl. W zw iązku z tem  
należy  rozstrzygnąć kw estję  dopuszczalności zarzutów  ze stanow iska 
art. 16 ord. weksl.

Z nadesłanych książek.
— Prof. Dr. Antoni Peretiatkowicz: Współczesna encyklopedja ży­

cia politycznego z uw zględnieniem  życia gospodarczego. Podręczny in ­
form ator dla czyteln ików  gazet. W ydanie 111. p rze jrzan e  i rozszerzone. 
Poznań 1951. księgarn ia św. W ojciecha. Str. 226 form. szesnastki. —- 
Cena 12 zl.

Trzecie w ciągu k ilku  la t w ydanie tego podręcznika św iadczy 
o tem, że czyni 011 zadość popytow i — czy zaś także w ym aganiom , 
jak ie  dziś zw ykliśm y do encyklopedyj p rzyw iązyw ać — zwłaszcza wy­
danych, ja k  ta, przez uczonego p raw n ik a  — to już osobna kw est ja. 
Kto książkę tę przeglądnie znajdzie, iż dostarcza ona isto tn ie „czytel­
nikow i gazet" n ie jed n e j in form acji k tó re j dotąd nie m iał i k tó re j za­
pew ne byl ciekaw, lecz bez k tó re j m ógł nadal w ygodnie i uczciwie 
w ykonyw ać zawód czy te ln ika gazet. T ak  np. w iele m iejsca za jm u je  
w te j zw ięzłej stosunkowo encyk loped ji w ym ienianie pub likacy j licz­
nych profesorów  p raw a i ekonom istów, k tó rych  kilkuw ierszow e c u r­
ricula \itae , a n iek iedy  też p o rtre ty  książka ta  podaje ; cóż jed n ak  
p rzy jść  może przeciętnem u czytelnikow i gazet np. z tytułów  dziel śp. 
prof. Wkul. Jaw orskiego lub z tego, że b. p rem ier Dr. B artel ogłosił 
rzecz p. t. „P erspek tyw a m alarska" albo np. b. senator I. Balicki napi­
sał „P opularny  zarys praw a cyw ilnego"? — Dość często tra f ią  się też 
w te j książce, że poda p arę  w zm ianek o tym  lub owym polityku zagra­
nicznym (np. O rlando, O w siejenko, P au l Boncourt, Perct) z dodatkiem  
co „ogłosił" — dzieje się to je d n ak  na chybi-trafi, napróżno bowiem 
szukać n ie jednego po lityka  zagranicznego o głośniejszem  nazw isku od 
pp. O w siejenki lub P ereta . Ni stąd ni z owąd na ty k am y  się np. na zna­
kom itego profesora p raw a m iędzynarodow ego K arola Struppa, darem nie 
je d n ak  szukam y za innym i rów nie znakom itym i, ja k  np. Cavuglieri, 
Anzilotti, H yde Kohler, F leischm ann, H atschek i w. in. Podobna też 
przypadkow ość czy dowolność p an u je  tu w odniesieniu naw et do pol­
skich polityków  i do polskiej p rasy  po litycznej: jed n i są, innych niema. 
W ięc jak iż  cel i ja k ie  znaczenie m a ten  cokolw iek dem agogiczny sub- 
ty tu ł: „podręczny inform ator d la  czytelników  gazet" i jakże  ogrom na 
przepaść dzieli go od niebotycznego ty tu łu  głównego; W spółczesna e n ­
cyk loped ja  życia politycznego z uw zględnieniem  gospodarczego! Aż 
taką je d n ak  encyk loped ią  ta  226-stronicowa książka nie jest. Encyldo- 
p ed je  takie m ierzą, bo m uszą m ierzyć po k ilka  grubych tomów — a dla 
porów nania omówimy tu  poniżej jed n ą  z niem ieckich w ydaną - pod 
skrom niejszym  ty tu łem : „Poiitisches Handworterbuch ‘ p. P aw ła H erre 
p rzy  pomocy 190 w spółpracowników. Jeśliby  np. profesor bo tan ik i w y­
dal książkę pod takim  oto ty tu łem : . E ncyklopedja bo tan ik i — podręcz­
ny in form ator dla smakoszów ja rzyn", to książka ta k a  zd radzałaby
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tym i ty tu łam i odrazu, iż d la  uczonych je s t zam ało naukow a, a dla j a ­
roszów zanialo ja rsk ą  i kucharską. ■ E ncyklopedja om aw iana zdradza 
ponadto, iż pow stała n ie jako  z odpadków  naukow ego wat'- w 
spodarnie uzb ieranych  i w ydanych... To jednak , że pochodzą one 
z w arsz ta tu  prof. Peretiatkow icza, k tó ry  swenii pracam i z dziedziny 
p raw a  państw ow ego zdobył sobie poczesne ju ż  stanow isko w nauce 
praw ą, to stanow i jed y n ą  rze te lną  w artość te j książki: te  in form acje 
jak ie  ona zaw iera, są w praw dzie n ieraz skąpe, lecz za to na ogół ścisłe 
i pew ne; n ię ty lko  „czyteln ik  gazet'1, lecz i p raw n ik  i po lityk  może n ie­
kiedy z nich skorzystać. 1 nic też możłiwszego dla p. w ydaw cy, ja k  
popracow ać skutecznie nad tern. ab y  z tego zalążka encyk loped ji w y­
prow adzić rozłożyste i owocne drzewo... (L.)

— Politisches H andw orterbuch . U nter redalctioneller M itw irkung 
von K urt Jagow, herausgegeben ro n  P aul H erre . Tom I od A, do K., 
str. 1049 z 4 m apam i; tom  II od L. do Z., str. 1052 z 5 m apam i. — N a­
kładem : K. F. K oehler w Lipsku.

Te dw a potężne tom y form atu  leksykalnego, zadrukow ane n ie­
zm iernie gęsto dw uszpaltow em i stronicam i drobnych  acz w yrazistych  
czcionek gotyckich, im ponu ją  nabyw cy od piewszego już w ejrzenia. 
O bydw a tom y liczą łącznie 2126 stronic a dw a razy  ty le  szpalt i o b e j­
m u ją  około 5000 haseł w zględnie artyku łów  naukow o opracow anych, 
przew ażnie też zakończonych, w ykazam i najnow szej lite ra tu ry  danego 
przedm iotu. Pow ierzchow ny już więc przeg ląd  tego dzieła p rzekonu je  
czy te ln ika o iście bened y k ty ń sk ie j czy też raczej „niem ieckiej grun- 
towności", z ja k ą  ono w ciągu la t k ilk u  zostało opracowane, a to nie- 
ty łko  przez w ym ienionych w nagłów ku redaktorów , lecz — ja k  do­
w iadujem y się z przedm ow y i z dołączonej lis ty  autorów^ — przy  po­
mocy 190 przew ażnie pierw szorzędnych w spółpracow ników . Pomimo 
skrom nego, zbyt mało mówiącego ty tu łu : „Podręcznik polityczny", jest- 
to istna kopaln ia praw dziw ej, bo naukow o sform ułow anej w iedzy po­
litycznej i polityczno-praw nej w najszerszem  tych słów znaczeniu. 
Z najdu jem y tu  bowiem  a r ty k u ły  a naw et ,częstokroć obszerne, niem al 
m onograficzne rozpraw y n ię ty lko  z dziedzjny t. zw. „polityki dnia", 
a więc np. życiorysy w ybitnych  polityków  i mężów stanu, zarów no n ie­
m ieckich jako też  innonarodow ych, przedstaw ien ie organizacji, liczeb­
ności i program ów  przeróżnych  stronnictw  i zw iązków politycznych, 
w iadom ości szczegółowe o najw ażn iejszych  organach p rasy  po litycznej 
i t. p„ lecz co w ięcej: m am y tu ta j moc pouczających i nader jasno 
i treściw ie ułożonych artyku łów  z dziedziny p raw a państw owego 
w zględnie konsty tucy jnego  i p raw a m iędzynarodow ego, z w szystkich 
niem al działów  praw a adm inistracyjnego, ba naw et z te o rji i filozofji 
praw a, ze stosunku państw a do kościoła, z dziedziny po lityk i hand lo ­
wej, przem ysłow ej, ag ra rn e j, skarbow ej, w ojskow ej, ośw iatow ej, w y­
znaniow ej etc., nie b rak  też całego szeregu cennych artyku łów  z eko- 
nom ji po litycznej (np. tak ie  ja k  „A rbeit, A rbeitsleitung, A rbeiter- 
schutzgesetzgebung, A rbeiteryereine , A rbeitsrecht, A rbeitslohn etc. 
Eigęntum , E inkom m ensteuern, L andw irschaft, S teuern, S taatshaushalts- 
plan, S treik, S treikreclit, V erelendungstheorie, Sozializmus, Soziologie 
etc. etc.‘j  i nie b ra k  cennych artyku łów  geograficznych i historycznych, 
ani życiorysów wielu sław nych, acz n ieży jących  już  mężów stanu. 
Prócz tego każdem u państw u, więc też np. i Polsce poświęcono osobne 
a rty k u ły  (o Polsce na około 50 szpaltach, o R um unji na około 20 szpal­
tach i t. p.), odnajdu jem y  też ponadto zwięzłe życiorysy n ię ty lko  M ar­
szałka Piłsudskiego, lecz też np. D aszyńskiego, S kirm untta , W itosa, Si­
korskiego i w. in. — B rak  nam  n ieste ty  m iejsca na w niknięcie w treść 
artykułów , choćby ty lko  n iek tórych , choćby ty lko  najobszern iejszych  
lub n a jak tu a ln ie jszy ch  dla po lityk i państw  i społeczeństw . Lecz i bez 
tego sądzim y, że ogrom na w artość tego „podręcznika" dla każdego 
z nas je s t z pow yższych naszych w zm ianek oczywista. {!_,.)
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— Kazim ierz P rzybyłow ski: Podstaw ow e zagadnien ia z zakresu  
ochrony posiadania. Lwów. N akładem  Autora. 1929. Str. 102.

Poniew aż n iek tó rzy  uczeni są za zniesieniem  sp ec ja ln e j uchrony  
posiadania, inni znów za skierow aniem  tych spraw  do postępow ania 
niespornego, w przeciw staw ieniu do przew ażnej części uczonych, k tó ­
rzy  u zn a ją  konieczność p e łn e j ochrony posiadania, przeto A utor za­
stanaw ia się nad kw est ją, co i w ja k ie j m ierze uzasadnia potrzebę 
ochrony posiadania na gruncie współczesnym, a to w celu rozstrzy ­
gnięcia kw estji de lege ferenda, czy ochrona posiadania ma być w pro 
wadzona, a w razie tw ierdzącym , w ja k i sposób ma być zorganizowana, 
W tym  względzie is tn ie ją  nas tępu jące  te o rje : 1) O chrona posiadania 
jak o  uzupełn ien ie ochrony w łasności (Ihering, Zoll). T eo rję  tę  uważa 
A utor za m ylną, gdyż należałoby  raczej zreform ow ać w prost samą 
ochronę p e ty to ry jn ą . 2) N ienaruszalność osoby (Savigny, Puchtą), wol­
ności i woli (Randa, Bornem an, Gans). T eo rję  tę, opartą  na filozofji 
K anta uw aża A utor za m ylną. 3) In teres porządku publicznego (Till, 
Ęndem ann, Kohler, Skąpski, m otyw a do p ro jek tu  proc. cyw.). In teres 
ten ma w edle zdania A uto ra znaczenie drugorzędne. 4) T eo rja  p ro ­
cesowa (Krainz, M adęyski). P rzyczyna ochrony posiadania tkw i wedle 
te j te o rji w potrzeb ie w y n ik a jące j z zasad procesowych. Przez ochronę 
posiadania n ad a je  się posiadaczowi w procesie przeciw  naruszającem u 
m aterja ln o -p raw n e stanow isko pozwanego, k tó re  go zw alnia od obo­
w iązku dostarczenia dowodu swego upraw nien ia. A utor uw aża i to 
uzasadnienie za n iew ystarczające , staw ia natom iast ze sw ej strony  
tezę, iż konieczność ochrony posiadania je s t (podobnie ja k  p rzy  con- 
dietio sine causa) postu latem  spraw iedliw ości i słuszności wobec bez­
praw nego naruszen ia  i samowoli ze strony  nieupraw nionego n aru sza­
jącego. Z tego w ynika konsekw entnie , że ochrona posiadania trac i swą 
rac ję  bytu. jeśli n a ru sza jący  w ykaże swe upraw nien ie.

O m aw iając zasady organizacji ochrony posiadania A utor zazna­
cza, że nie należy d la sporów posesory jnych  przew idyw ać jakiegoś 
specjalnego postępow ania, odbiegającego od zw ykłego toku  sporów 
w spraw ach cyw ilno-praw nych. Słusznie też zw raca się A utor przeciw  
w ykluczeniu środków  praw nych  do N ajw yższego Sądu we w szystkich 
spraw ach posesory jnych  (w now ej procedurze k asac ja  w tych sp ra ­
wach je s t niedopuszczalna) i słusznie potępia A utor w ykluczenie do­
w odu z p rzesłuchania stron. (Nowa p rocedu ra  dopuszcza ten  dowód). 
A utor je s t za koniecznością ochrony posiadania, jak o  takiego, bez w y­
m agania dalszych kw alifikacji, n ie ty lko  w zakresie  p raw  rzeczowych, 
ale także obow iązkow ych i n ie ty lko  w tym  zakresie, w jak im  mogą 
istnieć odpow iednie up raw nien ia  pryw atno-praw ne, ale także pozatem , 
a w szczególności rzeczy w y ję tych  z obiegu (np. ochrona posiadania 
dobra publicznego. O chrona posiadania pow inna być — zdaniem  A u­
to ra  -— p rzyznana n ie ty lko  przeciw  naruszającem u, bez w zględu na to, 
czy naruszen ie nastąp iło  w dobrej czy złej w ierze, ale także przeciw  
dziedzicom jego i tym , k tó rzy  św iadom ie weszli w krzyw dzącą sy tuację  
stw orzoną przez naruszającego. W końcu A utor je s t za dopuszczalno­
ścią zarzu tu , że pozw any je s t m a te rja ln ie  upraw niony  do w ykonania 
tych  aktów, za k tó re  został pociągnięty do odpow iedzialności — ale ze 
względów ta k ty k i procesow ej, ty lko  o tyle, o ile to upraw nien ie da się 
w sporze niezw łocznie ustalić. (Podobne postanow ienie było przew i­
dziane w p ro jekc ie , lecz zostało później skreślone i w now ej p rocedu­
rze, n ieste ty  ju ż  go niema).

Powyższa m onografja  je s t owocem głębokich stud jów  i rozw ażań 
i odznacza się ja sn ą  syntezą naukow ą, trafnością poglądów praw nych  
oraz oryginalnem  ujęciem  całego zagadnienia. D la czytelników , k tórzy- 
by  chcieli poświęcić się dalszym  i głębszym  studjom  nad tą  kw estją  
p raw ną. A utor zam ieścił w sw ej p racy  bardzo liczne cy ta ty  z dzieł n a­
ukow ych oraz pow ołał się na bogatą lite ra tu rę  praw niczą polską, n ie ­
m iecką, francuską i włoską. D r. S. W einberg sen.
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Zap isk i.
— „Forum " H ofm okla-O strow skiego o w olnej przesiedlności. Nie- 

ty lko  czerw oną ok ładką i m ałym  form atem  ale poniekąd i treścią 
p rzypom ina czasopismo to od 5 la t w W arszaw ie przez krakow skiego 
adw okata D ra  Zygm unta H ofm okla-O strow skiego w ydaw ane — w ie­
deńską „D ie F ackel" słynnego sa ty ry k a  K arola K rausa. Podobnie też 
ja k  „Die F ackel" zaw iera „Forum " w yłącznie ty lko  pub likac je  swego 
w ydaw cy i podobnie ja k  ta m ta  w ychodzi „w dowolnych odstępach 
czasu". Mimo tych licznych ana log ij nie je s t H ofm okl-O strow ski b y ­
n a jm n ie j k o p ją  K rausa, nie je s t wogóle kop ją , je s t bowiem  raczej 
jednym  z n ielicznych w dzisiejszej Polsce, a już zwłaszcza w dzisie j­
szej palestrze po lsk iej — oryginałów , pełnym  ta len tu , tem peram entu , 
dowcipu i równie tw órczej ja k  zaw ad jack ie j fan tazji. Jego dorobek 
lite rac k i sk łada się ju ż  z k ilk u n astu  książek  — „Pam iętników  adw o­
kata". z k tó rych  n ie jedna  utrwmli się wT naszem  piśm iennictw ie. N aw et 
k to  nie podziela p rzekonań  D ra  H ofm okla o dopuszczalności strze lan ia 
przez obrońcę do św iadka na sali rozpraw  lub o racjonalności ty lu  
innych  kaw ałów  i figli sp ła tanych  państw ow em u w ym iarow i spraw ie­
dliwości w ciągu te j  nader osobliw ej k a r je ry  adw okacko-literack iej, 
g łośnej jeszcze od czasów au s trjack ich  i w ystępów  w w iedeńskim  p a­
łacu spraw iedliw ości — najskostn ia lszy  naw et filister nie oprze się 
urokow i te j  b u jn e j i w szełkiem i więzam i gardzące j (jakby  się zdawało) 
osobistości! Bo w głębi te j  czupurnej duszy b ije  gorące serce, żywe 
m iłosierdzie d la  nędzarza i głębokie współczucie dla nędznika: a to 
przecież są w alo ry  pierw szorzędne, niepow szednie ta k  u p isarza ja k  
u obrońcy — cenniejsze, bo isto tn ie jsze stokroć od ob łudnej powagi, 
w noszonej do w ym iaru  spraw iedliw ości i do lite ra tu ry  głównie przez 
m iernoty.

K aw ały  tego adw okata są zresztą n iek iedy  pouczające, ba naw et 
w iekopom ne. Takim  kaw ałem  w szak było przesiedlenie się jego z K ra­
kow a do W arszawy, bez zdaw ania jak iegokolw iek  egzam inu, bez za­
py tan ia  w arszaw skiej Izby adw okackiej o zgodę i bez w pisania się na 
j e j  listę. F an taz ja  D ra  H ofm okla rozw iązała ten  arcyciężki d la  nas 
p rob lem at b y tu  i n ieby tu  w rów nie p rosty  ja k  o ryg inalny  sposób: 
uzyskał od W ydziału Izby k rakow sk ie j u rlop  na czas nieoznaczony 
i pew nego dnia w yrósł n ieposiany na gruncie w arszaw skim , gdzie 
odtąd w ykonu je  — i to nie bez sukcesów' — zawód adw okata-obrońcy 
a w' w olnych od rozpraw  i konfiskat chw ilach posłu je w Sejm ie (po­
dobno „ty łko" z W yzwolenia?).

W ostatnio wTydanym  num erze 15 swego „Forum " p rzedrukow ał 
z Nr. 11 „Głosu P raw a" z r. ub. rezo lucję uchw aloną dn ia 15 grudn ia 
1930 przez W alne Zgrom adzenia w szystkich m ałopolskich Izb adw o­
kackich  i w yraziw szy „Głosowi P raw a" a naw et jego redak to row i n a j­
szczersze swe uznanie za „n ieustraszony bó j o praw o i godność stanu 
adw okackiego" naw iązu je  do końcowego ustępu  w spom nianej rezo­
lu c ji następu jący , pam ięci godny kom entarz:

„O statn ie zdanie te j rezo lucji je s t w ykładnik iem  nastro jów , k tó re  
w yw ołu je oporność w ładz cen tra lnych  a brzm i ono ja k  zapowiedź 
konsekw encyj, leżących po za granicam i cierpliw ego a niewdzięcznego 
poszanow ania czczej fo rm alistyk i p raw nej".

„Ja groźbę tę  ta k  po jm uję, iż op ie ra jąc  się na jedno litym  od 
roku  1922 poglądzie Sądu N ajw yższego, znękane rzesze tych naj- 
w ykształceńszych z adw okatów  kolegów m ałopolskich na w łasną rękę 
przeniosą się do innych  dzielnic, uzysku jąc  n a  to pozw olenie swych 
w ładz koleżeńskich, k tó re  udzielą im bezterm inow ego urlopu  na za­
m ieszkanie poza obrębem  siedziby".

Jestto jedyne w yjście, k tó re  um ożliwi tym  Kolegom pow rót do
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zawodu, k tórem u się ćw ierć w ieku nauk i poświęciło nie na to, aby 
w odrodzonej Polsce być w brew  K onsty tucji pozbaw ionym  p raw a ko ­
rzystan ia  z n ab y te j z tak im  trudem  wiedzy.

„Skoro w lazłeś m iędzy w rony,
„Gwiżdż na praw o jalc i one!“
„Albo zgiń...!"
K om entarz powyższy podyktow ała D row i Hofm oklowi n iety lko 

fan taz ja  — podyktow ało go i serce.

— W ydziały handlowe czy farsa? — W arszaw ski pom ysł w prow a­
dzenia do u stro ju  sądów pow szechnych t. zw. w ydziałów  handlow ych 
w obsadzie jednego  sędziego okręgow ego oraz aż dwóch sędziów han ­
dlow ych (art. 21), mści się okru tn ie  na publiczności poszukującej 
swoich praw  w tych  w ydziałach. Miał to być przyw ilej dla „m iejsco­
wości o znaczniejszym  ruchu  handlow ym ". P rzy w ile j ten otóż aż n a ­
zbyt rychło  okazał się skaran iem  bóżem, albowiem  pp. sędziowie h an ­
dlowi. ub iegający  się ta k  żywo i żwawo o ten  ty tu ł, n ie m yślą b y n a j­
m niej o spełn ianiu  zw iązanych z nim  obowiązków i poprostu  nie 
p rzychodzą do rozpraw  sądowych.

W lwowskim sądzie okręgow ym  przeważna część rozpraw  w y­
działu handlow ego doznaje z pow odu absencji tych panów  całkow itego 
udarem nienia, sędzia przew odniczący w raz z adw okatam i m uszą m ar­
now ać drogi czas na w yczekiw aniu  pp. asesorów, ignoru jących  n a jzu ­
p e łn ie j w ezw ania urzędow e, a nie dających  się też łatw o odszukać 
przez um yślnych posłańców ani dowołać zapomocą telefonu.

Zdarza się, że w jednym  i tym sam ym  procesie dwie, trzy  i cztery  
po sobie nas tępu jące  au d jen c je  sądowe odraczane są z urzędu  z po­
wodu tego, że pp. sędziowie handlow i wolą w każdym  razie handlow ać 
niż sądzić. Z ainteresow anie w bezinteresow neni; w7 myśl art. 212 ustr. 
s. p„ łam aniu  sobie głowy nad  obcemi interesam i, zd a je  się być u nich 
m inim alne. Czy nie w ystarczy łoby  bodaj, aby  — ja k  było przed 
„ustro jem  sąd. pOwsz." w dzielnicy m ałopolsk iej — ty lko  jeden  ap te­
karz asystow ał sądowi, k iedy spór toczy się o dostaw ę m aszyn albo 
jeden  ty lko  drzew iarz, k iedy  chodzi o spraw ę zbożową? R yzyko u d a ­
rem nien ia rozpraw y byłoby  o połowę m niejsze. Is tn ie je  rozporządzenie' 
M inistra spraw iedl. o p raw ach  i obow iązkach oraz odpowiedzialności 
d y scyp lina rne j sędziów handlow ych (Nr. 104 poz. 940 Dz. u. z r. 1928), 
p rzew idu jące  d la  nich jak o  k a ry  dyscyp linarne : upom nienie, naganę 
lub pozbaw ienie stanow iska. P om ija jąc  otóż, że k iw an ie  palcem  w b u ­
cie by łoby  może od tych  „kar" skuteczniejsze, należy  stw ierdzić, że 
sędziowie przew odniczący z m ylnie po jm ow anej k u r tu a z ji nie czynią, 
o ile nam  wiadomo, n igdy uży tku  urzędowego z protokolarnego  stw ier­
dzenia absencji asesorów  handlow ych. N iniejszą tedy  no ta tką  u ła tw ia­
m y naszem u Zarządow i Spraw iedliw ości powzięcie urzędow ej lub p rzy ­
n a jm n ie j pó łurzędow ej wiadom ości o tym  niszczycielskim  bałagan ie  
handlow o-w ydziałow ym , k tó ry  w ym arzony został snać d la skom pleto­
w ania sz lendrjanu , panującego  chronicznie i  nagm innie w skutek  ciągle 
tw ierdzonego przeciążenia we w szystkich działach i in stanc jach  n a­
szego w ym iaru  spraw iedliw ości od sądów pow iatow ych począwszy 
a skończyw szy na try b u n ałach  najw yższych.


